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WSPÓLNA RACA 
---- Tvqodnik pnś\\)i\cnny sprawnm z·1emi Łomż)ńc;;k i ej. 

I REDAKCJA I 
w dornu p. Czarneckiego (3- ·1e p1etru) O GŁ OS Z EN I A. 

z I rzesylką pocztową i odaoszen1em na rogu ulic DlugieJ i Krotk.eJ,. 

P RE N U MER AT A: 
Reklamy: 1 1 strona rb 16 

rb. 8 
. o twa rta codz ienn ie, z wyjatkiem ś w1 1t 

do domow: rocznie rt. 5, półronme rb. 2 od 4 do 6 po po ł udmu . · · 
k. 50, kwartalnie rb. l k. 25. A D M I N I ST R A C J A 

w de mu p. BronoNicza (parter) rb. 4 Zagran1rą: rocznie rb. 6, półroczme 
rb. 3 , kwartalnie rb. 1 k. 50. na rogu ~l i c Rządowej 1 Krótkiej, 

1 
's rb 2 

ot warta codzienme z wyjątki m świąt, I Drobne po kop. 3 za wyraz. Numer po;edyńczy kop . 10. 
OCl 11 do 12 W e łudr>1e. 

Ogjoszenia do „ Wspólnej Pracy •· rrzyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metzl et Co - Marsz ałkowska No 130 
oraz Biura Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8 i Buchweitza- Marszałkowska 120; w Łodzi: Biuro Ogłoszeń Kas~iann 

Zaksa--Piotrkowska 9. 

O wyzwole11ie ~obiely. 

W dniu li-ym Maja w Warszawie obcho­

dzono uroczystość uczczenia :W-to lecia działal­

ności Pauliny Kuczalsk iej-Re in schmidt. wytrwa­

łej, gorącej i wym '>wn j rzeczn iczki równoupraw­

nienia płci pierwszej- kobiety . która u nas śmia­

ło wystąpiła z żadanie:11 pe łny ch bezkomprom i­
sowycł. -oraw politycznych, sp o ł eczn ych ekono­

micznych i towarzyskich dla kobiety 

Paulin a Reinschmidt-Ku cza ls ka swą pra cę 

idejową rozpo częła jak o mtc da dziewczyna, 

a wierząc siln ie w swą umiłowaną ideję, korzy­

stała z najmn iejszej sposobności przez lat 30-ci, 
by ją głosi~. Katedrą jej byta: szwalnia, spółka 

pracy kobi~t, uczelni a dzi ew cząt , ko ło ziemia­

nek ; wyra :~m jej haseł -redagowany przez nią 

„Ster", d \tLtygod nik. obecnie miesięcznik, prze­

niesiony 7. Lwowa do Warszawy, oraz wiele 

prac oddzielnych , jak to: .Nasze cele i drogi", 
„Młodzież żeńska i sprawa kob!eca", „ Wybor­

cze prawa kobiet" . . ,Historja ruchu kobiecego", 
ankiety, odezwy, odczyty. Dzięki jej zabiegom 
powstał w 1907 roku Związek Równouprawnie­

nia Kobiet Polskich , który następnie potworzył 

liczne oddziały na prowincji. Za jej wpływem 
z dnia na dzień przez lat 30 mnożyły się rnstę­

py kobiet. walczących, uświadomionych; mozolna 
praca niosła bogate plony, szczytne wysiłki wie!-

kiej duszy bojowniczki, pełnej humanitarny : h 

uczuć, opłacały się stok:-::>tnie-mówią dziś o tern 
zdobyte przez kobietę polską, placówki. 

O zrozum ieniu donio s łnści rracy wyt;Ya­

tej bojowniczki świadczy tłumne przybycie jej 
wyznawców do witlkiej sali Resursy Obywatel­
skiej, gdzie odbyta s ię uroczystość nacechowa­

na prostotą, serdecznością i szczerem uznaniem 

zasług Jubilatki. 

Złożono Jubilatce dary honorowe, oraz 
wypowiedziano wiele mów przez liczne delega­
cje stowarzyszeń i związków. P1ze mówienia 

obrazowały pracę Jub ilatki i walkę o wyzwole­
nie kobiety, krystaiizowały pragnie;iia i potrze­

by współczesnej kobiety polskiej, która dąży do 
zajęcia wybitnego stanowiska moralnego i eko­
nomicznego w społeczeństwie. Zastanawiano się 

nad postu latami kierowniczymi, jako przewodni­
kami w walce o wyzwolenie, powz ięto dużo waż­

nych uchwal 1 rezolucji. obradowano nad śro::!kami 
i sposobami , za pomocą których pow zięte pos­

tanowienia mogłyby być urzeczywistnion e . 

Jubileusz Reinschmidt-Kuczalskiej byt try­

umfem niestrudzone j walki o postęp ludzkości, 

byt dniem jasnym, który opromieniały dobro i 

sprawiedliwość. 
A. 8-
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Pieśń maJowa. 

Znas:;_ li tę pieśll, co b11d::.i s:;_tlł ti;s!.110/y 
I stad/ii lęk, hied1• ro:;_i11uita lllllj? 
Co w serca tall palące ciska gro/1• 
I -~ ie111shi świ. 11 w c:;_11row11y :;_ 111it'lli11 nLJ. 

Z1111s:;_ li tę p ieś/1? - Uroc:;_ą pieś/i 11 1<1r:;_enia . 
Co wied:;Je nas w tęc:;_owe kraje s11ów, 
Co ż.,vcia lnąg swr 111 /Jl,1shie111 ro:;_p ro 111ie11i11-
Znas:;_ li 1<: p ieśll, il1f1'1111111ch p 1 -111 :~ slów? 

Z ro :;_ l!Os:;_ y drżę/,. I pragnę ~ )'C nanowo, 
I nchtar pić :;_ 11poj111•ch s:;_c:;_ęsci11 c ,~a r~ 

Bo p ieśni tej rndowne picrws:;_c s łowo 
Dziś pr:;_cslat 111i twych źrenic d:;_ iwnv :z,1r . 

Wi(lsm ny .<wit w oblolwch drg11 różowo, 

Ro:;_br z111iewa gaj słowie:;_ l'Ch jt:hic111 sha rg ... 
O /11bv pr :;_ 1 ·jdź ! ... I drugi1· {1irś11i s1owo 
Pi1's :;_c :;_otą :;_dej111 ;; puvf111r )' 111oic/; warg . 

Zofja E hre11kreulz-Dolgka. 

Tonzrt.<! L\ 'ikleu•ski. 

Z dziejów światopoglądu. 
(Ci~J aals1 y). 

Nie małej były wartości dla rozwoju astronomji 
prace 1 innych uczonych w tym czasie. Należy do nich . 
w pierwszym r zędzie Hewcljus? (I 6 11-1 687), który spo ­
rządził wiele cennych instrumentów. ułozył mape ksie -

Ilelc11a Filotho 1rsk11 -Żmigru r lo1ca. 

(Ci ąJ dalsz y). 

Po połuJn iu Nata lia u brała Jziecko i po zla 
z n iem do ni cdalekiq:io skwcro, fl dzie po d ługich 
po ::;z ukiwoniac:1 znalazła niegdyś miły kącik 
z łowcc z k/i i paroma krzewa mi akącyi, wyjątkowo 
nic polarnanyrn i przez nielitościwe ręce u liczników. 
Tom cz\sto rozmyślala o swc rn przyszlcm życ iu 
nie w iadomem i marzyła o wyjeździe gdzie nie ś ni­
łyby jej s i\ po noeoeh rewizyc. arcsz to\\1onio i szczęk 
ża ndarmskich ost róg, gdzie ni e pot rzebowałaby c o 
miesiąc z mieniać nozwiska, kryć s ię po przedrnieś­
ciach o bcych miast i drżeć o przyszłość sy na. Tam 
często spotykała jc<lyne,10 ze . 1\1yc h dawnyeh towa ­
rzyszów. który błąkał s ię tak jak i o na. 

Wiedziała o tern, że cz łowiek ten kocha ł ją 
miłością ś \\lieżq, cz ystą. mlo<lz i c ńczą. potęż ną \\) s wej 
bezinteresowności i Żt kocnal uu rąco jej s yna , d la 

życa i pierwszy dał pobudkę do zajęcia się kometami, 
i Chrystjan Ha!f.ąhens (1629-1695), który pracował nad 
udoskonalen iem różnych narzędzi i jest właściwym wy­
nalazcą zegarów; który ujął we wzór matematyczny dzia­
ł anie siły od3rodkowej. któ ry badał przeobrażen i a Saturna 
i który zajm uje szczególnie wyb itne stanowisko w op ty­
ce , jako twórca teorji undulacyjnej, któ ra tak od b iegała 
od pojęć ów czesnych, 'le została uznana dop iero w po. 
czą tkach XIX s tulecia. 

Ale żaden z wyżej wym ienionych uczonych ni e 
pot rafił objaśnić przyczyny, rzą dzacej ruchami ciał nie­
bieskich. Wy3 wietlił ją dopiero wie lki Irnnk Netn 1on 
t I ()4:~ - ł 7 I i). k tórego imię JE: 3t n i eśm iertelne i w dzie­
dzin ie matematyki czystej. Newton wyczytał w biegu 
ks i ęzyca, ze prowa dzi go dokoła ziemi ta sama siła, 
która powoduje spadek na ziemi ę kam ienia, rzuconego 
do góry w kieru nku pionowym czy ukośnym, lub owo­
cu . który, doj rzaw3zy, oder..vany zostaje od drzewa i 
pada na z iemię. N~wton obj1ś nił , ze k3ięzyc . usiłujący 
wskutek prawa bezwładno~c i posuwać się wciąż po linji 
prostej w kierunku s tyczn ym do swojej drog i, i zbl i ż a­
jący s ię jednocze5nie skutkiem przyciągan ia ziem skiego 
wci~ż ku ziemi. u trzym uje s ię w re zultacie w po ł oże­
niu względem ziem i statecznym, - bo soada on wciąż 

ku zie mi, ale tez wc iaż od niej odbiega I gdyby moż­

na by ło nadać poc isk~wi a rmatniemu szyb kość tak wiel­
ką , aby pochy lał się ku ziemi wciąż o tyle właśnie, ile 
wynosi sk rzywienie ziemi , to wirował by ten pocisk nie­
ustannie - m ielibyśmy no wy sz tuczny ks i ężyc. 

Tą drogą idąc. wykaz ał Newton , że istnieje s iła 
oowszechn ego przyciągania, która jest iden­
tyczna /. p rzyciąganiem ziemskim . Z prze:irowadzonych 
przez Newtona rachunków wynikło . ż e p rzyciąganie to 
Jes t w pros tym s tosunku do mas i w stosunku odwrot­
nym do kwadratów z od legł ośc i. i że w skutku takiej 
zalezności, muszą bryły nieoieskie krąi.yć po linjach, na· 
leżących do kategorii prz ecieć slozkowych Opierając 
się na tej same j zależności i prze prowadziwszy obserwa­
cje obie gu księzyców ziem i, Jow isza i Saturna, ob liczył 

Newton ich masy. 
Ten sam Newton, który ustalił ź ródło ruchów c iał 

nieb ieskich, nie małe pobi,ył zasługi i w op tyce 

kló reno ta k narniętnic prl\!Jn\ło żyć . $wiadomość 
te j sz lachetnej miłości nic było Lila niej nicmilq. 
Cz·:t lo s i\ otoczonq czc mś s ubtclncm, Jagodnem, 
czysttm i o fiurntm, CZtmś, CO ni [l dy ni c p rzyjrni t 
k.;;z toltów realnych, co niody n it o b raz i jej tragicz­
nej miłości dla za bitego, a co rozpościera i\ do­
kl)ło nkj i jej dziecko, jak tkliwa i czu jna o pieko. 

l teraz, m ijaj qc wielkie posępne g machy ko­
sza r z czcrn1onej ceg ły. s luchala przcjmujqco s mut­
nych pieśn i rosyj, kich, które ndzieś w g lęb i nucili 
c hórem młodz i żotnicrze i myślola o Baumani e . 

- Ech s mutno, s mutn o , s mutno żyć na ś wie­
cie. -ska rży ł s ię wysoki, c hwytajqc y za se rce tenor. 

- Ech s mi1t no - po \\1tarz a l c hó r młodych g ł o­
s ów i z nów numię t ny, pe łen ro z pucz liwej s kar [J i 
tenorowy olos d rżał \\l doszncm, pe tn e m pytCl p o­
,,,ittrzu. 

Gdy Natalio wesz ła? do kweru i minęła g r o ­
mady b ladyc h, rachityc z nych dz ie c i, bawiących s i\ 
chrabąszcza rni, zdala już dojrzała samotną postać 
Bau mana , s iedzqcego na je j u lubi o n e j lCl\\J CC. Był, 

' . 
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w badan iu własnośc i widma,-z czego w dw i eśc ie lat 
p óź n iej wyrósł specja lny dz iał nauki : an aliza spe ktralna, 
k tó ra już ode g rała wybi1ną role, jakc środek do poznc ­
wania fizycznej i che micznej budowy bry ł niebieskich 
i której wszystkich owoców w przysz ło śc i dz i ś jeszcze 
ob li czyć niepodobna. Ten sam Newton jest twórcą no­
wej metody w ma tematyce . w yłożonej p r1ezeń w wic­
kopor11 nym dziele .. Filozofji naturalnej pod s tawy mate ­
matyczne" (r . ł 686 ),-metody. któ ra umoz liwiła rozwia ­
zan ie nieskończonej ilości z adań pierwszorzędnej wa g.i. 
dotad n i erozwiązalny ch, która stała s ie pctęż ną dźwig ­

nią do niesłychanie szybkiego odtąd rozwoju nauk nie­
tylko czysto matematycznych, ale i przyrodn iczych i 
technicznych. 

Jak wysoko cen ili Newtona już społcześn i mu. 
świa dczy to . że pochowano go z nadzwyczajil emi hono­
rami, a na ścianie domu , w k tórym sie by ł urodził. po­
ło zono napis .. P rzy roda i prawa przyro dy były pogrązo­

ne w ciemn ośc iach l oto wy rzekł Bóg : Niech bedzre 
Newt on. l odtąd wszystko st nł o sie świniłem·· 

l rzeczyw i śc ie. imiona trzech wielkich myślicie li -
as tronomów Kopernika , Keplera i Newton:i ;:iozost;1ną 

dla nauki r.azawsze n i eśmiertelne. On i to roz warli p rzed 
oczvma ludzkiemi pier·Nsze bramy tajemn ic budowy nie­
l: ie skiej, on i pierwsi ośw i etlili stano wisko ludzkiego sie­
d li ska ś r ód nieskończonej il ośc i wed ru 1acych brył niebies­
k ich. Pierwszy z nich Kopern ik , usunął przes' kody, 
które tamowały dostep do tej świątyni prawdy. Dru gi, 
Kepler ujawnił prawa, któr e muszą obowiązywać w tej 
św iątyr.i Wreszci e trzec i Newt or., wykrył pierwoźró dło 

tych praw . Połączone prace tych wielkich mężów zada­
ły śm ierte lny cios teo rji P tolemeusza. która przez sze ­
reg wieków była alfą i om egą kosmogonji. I odtąd 
w ł aśnie datuje się poczatek nowej kosm ogonji. 

Więc juz rie jest zgoła ziemia tym, za co ją uwa­
ż ano poprzednio Ani nie jest wyspą, wynurzającą sie 
pon a d ocean bezgrnn iczn y: ari i nie jest o1<rętem, który 
un osi się ponad niezmierzonemi laniami wód; ani nie 
jest sześcianem lub walcem, podtrzymywanym pr zez cl­
brzymie s lu py na krańcach: ani nie r< zcią ga się bez ­
gra~icznie wgłąb pod naszemi nogami; ani nie ma ko-

jak zwyhlc cwhoroktcryzowony no wytw u rncno próż­
nialrn w clqw nc k.im parni turze i kap c lc1szu .. P a ­
nam a·-. 

Przy powitu niu podoi jej z c ienie m z mic;sza­
nia duży, przepys zny pc;k bz u i se rdecz nie ci ~c: iskol 
malca, który wdropa l mu s ic; na kolan a i, objqwszy 
~JO zu szyje;, p[tt zy l mu w oczy swcmi stodkicmi, 
d z ic c ic;ccmi źrenicami. 

Siedzieli w miłym. pachnqcym cieniu dużego 
kasztana . Rozkwit ł e, bladoróżowe p \ k i kwiatów 
bielały wśród ciem n e j zieleni sztywnych, nie rucho­
mych liśc i i prószyły niekiedy del ikatnymi płatkami , 
jak wonnym , abamitnym s nic g icm. Przez rzadk ie 
domy przcdmicścio wylon iala sic; btc;kitnawa per­
s pektywo bladoz ie lonych pól i daleki ch o s ło necznio­
n yc h wzgórzy. 

Wiosna śmiola s h; do se rc ludz kich s rebrnym 
ś miech em radośc i, szczt;śc ia , mlod ośc i i nad ziei, 
w iosna za w ze ła s kawa, kochojqca , w ie rna s mutkom 
ludzk im, ·zaw sze jednako upajająca, jednako hojna, 
rozrwcojąca pelnemi garściami s we k wiaty mło­
dziutkie. 

rze ni, które c ią gną;"się w nieskończoność; ani nie jest pod­
trzym ywa'la przez oś rzeczyw istą. k tóra b? si~ op ierała 

na tej lub inn ej podstawie , ani nie jest kręgiem płas ­

kim , na którego krańcach wspiera się sk lep ien ie nie · 
b iesk ie Ale ziemia 1est odosobn iona w przes trze ni, 
ut rzymuje sie w proźni bez wszelkiej podstawv . jest w 
ciągłym ru chu, w którym posiada taką prę dk ość . że 

ut rzymuje się w stałej stateczności. Gd yby prędl o.ić ta 
był a mn iejsz ą, wówczas przeważył0by przyc i ągan i e słoń· 

ca- i ziemia s padłaby na s ł ońc e; gdyby prędkoś ć ta by­
ła większą, ziemia nieustannie od dal a łaby się od słoń­
ca; w rzeczyw ist ości jest akurat tak, jak potrzeba dla 
ut rzymania s tatecznoś ci. T o samo dz ieje s ie z planet:i.­
mi. które pod Jącznym dz ia ł anie n1 takich samych dwuch 
sił trwaja również w swych ruchach statecznych , Razem 
i jednocze ś nie z ziemia wirują one około wspólnego 
og niska c ie p ł a i św iatła. jakim Jest słońce Ten olbrzy­
mi piec pali sie pło mien ie m wciaz Jednakowo silnym, 
istnienie jego liczyć trz eba na mi ljony lat. na wlosku 
pro mien i jego wisi zyc ie ludzkie, wszystkich zwierząt 

i wszystkich roślin. P lanety to dz ieci słońca, kt c." re wy­
leniły się w różnych czasach z łona nierwotnego ch'lo­
su. które zachowały tą zywą sile, 1aką o trzymały w chwi­
li swych narodzin, i które dotąd podporządkowywuia s ię 

wladzy swego rodzica słcńca Sieńce również uleg< 
przyciagan 1u innych gwiaz:l , ciał riaiwięl-szy c h, jakkol­
wiek nie mozemy oinaczyc , które to z ni ch odgrywają 

rolę tych b r ył centralnych . Prze s zły c!z 1esiatki v.-."'~'-'w, 

przejdą seski i tys i ące -,,,ieków, a nasz uk ład słoneczny 

unoszony był. jest i będzie w przestrzeni wciąz ku no­
wym konstelacjom.-a wraz z nim i ziemia. i lud zkość 

n niej podrózować b ędz1e po bezbrzei.nych pu:;tyniach 
oce an u wszechświ;1ta. 

Oto prawa ruchów i równowag i rządzące ś wiatem, 

w~dług danych nowej ast ro~om]i , oto szkic nowej kos­
mogonii, tak od dawn iejszej od n iennej A nowa ta kos­
mogonja, uwolniwszy umvsł Judzki na jednym polu od 
do tyc czasów w i ęzt'w, dała mu bodźca do swobo dniej­
szej myśh i w dziedz inach stojacych oo za astronomią, 
i tym sposobem łączy sie i z zapoczątkowaniem ogól­
nym nowej odtąd cywilizacji 

W on nc powiemy mówiły o \'Z ur z e dcil L kich 
zielonych nojów.. Coś sze ptał o, że żyeie j e st l'ud·1c 
że oto można wybicdz na jasne lqk i, r1[ll\z iQ kwitnqcą 
z[tslunic z mc;czo n c płaczem ou:y i prz ez te wonne 
puchy potrzeć na m od r y jedwab stropd nicl1ie"kicqo, 
n o -;!ońce dobre, nc1 b tc;k itnc odd[l!enill dokkich pól. 

Cos szepta ł o , że życic, to nic rozpoez. walko, 
m o rd i mc;ko. a le: n om ic;tny krzyk radości i szc:zc;scia, 
omdloly uśm i ech ekstazy . słodycz josny e h z nmysll:ń. 
Coś szcptolo, że zycie jest c:udm-, i że !idzicś roz­
kwitły ta jemn icze ogrody, że rwać tom można pcl­
n emi n[l r śc:iami dziwne, odurzajqc:c kwiaty upojeń ... 

Coś szeptało , że życic, to ni c p ojc;te bezmierne 
szc:zc;~c i c.„ 

Bauman tulil dz iecko w swyc h s ił ny\.'.11 ram i o~ 
n ach i patrzył n a s icd zQCQ obok kobiet<;. 11ylo tok 
przcj mujqco pic;kną w drżqc:cm z!()(:ic sto n lcznyc h 
pl am, pclzajqc:yc: h po jej b ladej tworzy, oś lcpi ojąco 
jas ny c h włosach i nagiej szyi. 

Niepojc;ta, rzadka doskonał ość jej w src:;-:ic: le 
rozkwitłe g o ciała budziła w Baumanie n ajwyższy 
podziw, zmieszany z jakqś czcią prawic n o bożną. 
Nigdy jeszcze nie . pojrzet no nią, jak na kobie\~, 
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Uporawszy s ie z prawami biegu planet, as trono­
mowie nie spoczęli. na laurach, lecz poczę li zagłębiać 
swój wzrok co raz dalej aż po za granice układu s ło­
necznego, -co stworzyło specja lny dział nauki: astr o­
n o m j i gwiazd. 

Przodownikiem w tej nowej dz iedzinie był W. 
Her s c h e I ( 1738 - 1822 ), k tóry odkryciem planety 
Urana ( r. 1781 ). rozsze rzył granice znanego d otąd św ia­
ta o 1330 mil jonów wiors t. Herschel początkowo upra ­
wiał tylko m uzy kę; a le muzyka po prowadzita go do ma · 
tematyki, matematyka znow u do poszukiwań w optyce, 
wreszcie ta ostatn ia - do astronomj i. He rschel sam szl i­
fował szkła i, posiadając i teorje i prak tyke , zbudował 
teleskop. jakiego nie znano dotych czas . Zawdzieczając 

tak udoskonalonym narzędziom obserwacyjnym, Herschel 
odkrywa Urana, bada p i e rścień Saturna: rozpatruje bu­
dowę fizyczną słońca ; dost rzega gw iazd y wielokrotne, 
z których część udaje mu s ię roz łoży ć na elementy 
składowe; odróż nia mgławice istotne od pozo rnych, to 
jest od obfitych zbiorowisk gwiazd; rozp oznaje , że cały 

obszar dostrz eganych gwiaz d ma postać podobną do 
dwuwypukłej soczewk i o dużym spłasz czeniu. Z jedr.o ­
lltośc i biegów planet , z łącznośc i wie lu szczegółów w 
różnych bryłach niebiesk ich Herschel s tawia hypo teze , 
że wszystkie te ciała nieb ieskie, tak dz i ś odrębne i da­
lekie, musiały k iedyś m ie ć jeden wspólny początek. 

(D. c. n.). 

~ c::zs:;::: ~ 

Nie będz ie p ieśni mBjowej 

Pannom Z. i H. 

("/icecie odemnie. moje pa11ie11ki. 
Jakiej 11•w:oe 1111 ąj pe11• 11ie pio;;cn l. i . 
Bo,: majem prcc/mie 11• /e:;ie. na błon iu . 

Xa m1ej-<kich plw·ach . Il' 1riej;;/,iem ustroniu. 
Bo 11iaJ u•a-<z- 1c /11 sn11 j11.,ny, slonecniy, 
'l rt nir!CY tyciem, /)({(I('( ! IH~jecz11y , 

którą można posiąść. By ła Jla nieno iJealem, ży­
wem wc ielen iem IJi<:;kna, nietykalną świe;tościq jq10 
samotnych tajemnych marzeń. t\yślqc o niej, powta ­
rza ł' so bie zawsze, że wo lałby raczej st rzel i ć so bie 
w lcb, niż to dziwne, smolne uwiel bien ie dlo Natal ii 
skaz ić tchnieniem zmysłowośc i. 

Spoj rza ł o na nieuo i oś miechn<;la si<:; smutn ie. 

- Wiosna - szepn\ła z wes tchnien iem i za­
cisn<;la mocno białe palce rąk załama nyc h. 

\1': o 'ma -- oJ powiedział cicho, ze s lros.rną 
tęsknotq cztowieirn, który wie, że umarła w nim 
na zawsze ta josno, rodtJsna moc, któ ra puZ\\lulo 
apić si\, oszołomi ' czo r o Jz i cj s t~) em wios ny. 

DdS.".'.e ich no . t11\\oł 1rn; e.".'.ący , nieopisony smutek 
i nikło 11Jksna s ł o Jycz, jaką zwyk le cz ują luJzie 
ei\ż ko chorzy, patrLqcy no slońce, kwinty i z ie lc11 
majową t '\i <; Jzy tą potężnq, ś mie j ą cą s ię wio,ną a 
nimi stoly rzeczy prLcżyle. strus:rne, krwawe wspo­
mnieniu tragicznych qodzi n, okrop na znroza pogro­
mów i niejasna , n ni e litośc iwa g r oź ba przyszlośc i. 
J \\1 Juszach tych roJzil ' i\ g ł\;bo ki, choć nieświa­
domy ż o ł , ż e poszo rpo:io \\'ni ch l ::: \\'SZ_:>t ki e s r e Jlrn~, 

Po.?ada woni, dźwirków, kochania 
Za11i.~ze ... lecz mocniąj-w czas Zmartwychwstania. 

,~miałbym się z wami, kocltat i n ucil , 
Złociste barwy na strof ki r.rncil, 
8tn11101n mito.-'nie zabrączyć kazat, 
G1lyby ... los z duszy S llÓIO nie wunwzal, 
nd.11/Jy nie była 10 iosna- pul 10iomą,I 

.Tej rmloiić dla nas dzi:i mniej ra1losną, 

.Te,; barwne błonia mytami owiane 
I rnmiast rosrf- lzam1 oblil11e: 
(;d yby dz ie1i każd11, dzie 1i nw<z wiosenny 
,\ yie byt klrskam1 tylko brzemienny ... 

Tl71 rc skwl wziąć barwy do m 'i piosenki, 
.C:l!.-wl woni, rltw 1 ~kó1n, tkli1uo.fri mirk'ki~j . 

Je.'ii mi slo1ice, nieba laznry 
Przesłonił 1celon .talolmrj chmury, 
Je.-'li kwieciste z iemi kobierce 
Trsk111r! za św iatłem-jak i me serce. 

.Vie . dzisiaj nie dwn pie.-'ni rużou•ej . 

B11 w piersi nie mam nuty nw101uej. 

JUSTUS. 

~ 

Do mojego grajka. 
Stoisz prz edemną z imny, n jednak ży \\ly, nie­

ruchomy, a jednak wy mowny. Sto isz biedny , moly 
\\1 kosz ulinie, z pod której wyg łąJoją bose, chude 
nogi; t r zymasz s krzypkę pod brodq i grasz, c ho ć 

milczysz. No twej t\\lu r zy artysto wyraził cichy s1111;­
tek sielskiej nieJoli. 

Przym rużyłeś ocz\la, wsłochuj csz sie; \\1 gro­
nie twych niemych skrzypek i czujesz, źe morna t\\lo­
jo dolo, biedako!.. . --

Jelikotne stru ny, któ r e kiedyś \\1 dziccińsl wie i \\1 

pierwszej wczesnej młodośc i J ź \\l i\cz nly tok mocno, 
ta k ż y\\lo poJ pachnąccm tchnieniem rado snych 
uczuć wiosennych , że nie mogq śmiać s ię potrzeć 
oczyrno peł nemi świnlto i \\lyciąanąć ste;s knionych 
rqk do bu jnej, młoJej rado śc i życ iu. 

- t\a musiu, nie bqdź smutna - pros iło dz iecko, 
w lqc si\ do matki i potrzqc \\1 nią szoremi, wi e i~ 
kiem i oczyma o cierpiącym wyrazie Jojrzatego 
cz łowieku. 

W zornyś łeniu poloży!o no jeqo złotych lokach 
obie r<;ce, a Bauman d rgną! i od wrócit oJ nich 
sposępn iote oczy. Częs to, gdy patrzył na nie, m<:;czyla 
(JO myś l uparta, że ręce le zobity człowieka. Wó\\1~ 
czus d rżol.„ Był on dzi\\lnym, jeJynym \\1 S\\lym 
roJzoju rewolucyoni sta, który b l o dł na widok krwi 
i qłęboko b rzydził' s ię mordersl\\1em. Gdy . ruch" 
rozpoczq! si\, porzuci! swą pracownię bakteryologa 
i ofiarował si\ na ,. teoretyka·· „ Teo rya " ta jeJnak 
z oprowadziła go tak daleko, że został zmuszony 
przed niechybną kaźnią uciekać za granie<:;, skąd 
jeJnok po\\lrócit \\1 sza lonej t<:; knoc ie za krajem 

Foznm\lszj· bliżej Nalali<;, oraz t r agizm 
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Jak to dobrze, ż eś ulepiony z gliny, że nie 
ożyjesz, bo twój mistrz ani ja nie mamy mocy Pig­
maliona„. 

Gdybyś by! ŻY \\1y, zo s talbyś może pso tnym chto­
pakicm. wykn;calby ś wróble ż gniazda, wyp<:;dzal 
bydło na cudze zagony, kradł j abłka z cudzego og­
rodu. 

Zostatbyś może wyrostkiem ciemnym i głupim, 
nic wiedz iałbyś nic o szerokim św i ec i e, ani o bra­
ciach, którym miłość winie n eś, ani o czarnej glebie, 
macierzy, uznojonej potem twych ojców i pradzia­
dów„. 

Kradłbyś może cichaczem drzewo \\1 lesie; 
Da rłby ś sic; z sąs iadem o ni esłu sz ni e zagrab ione 
pastwisko, a potem chodzi! \\l niedz iel<:; do ko ciota 
i wzdycha! wielkim głosem. 

Z Kośc ioła poszcdtbyś może do karczmy, zCl­
lat tcb gorzalką, zr obi! swej babie parc; siniaków, 
albo wyrwał j ej z g ł owy ga r ść wloSÓ\\l; potem pi­
jan y, jak byd le;, spałb yś może pod ląwą, albo wra­
ca! do domu chwiejnym krokiem, bctkocząc niewy­
rnźnie stowa„. 

Pracowałbyś może podczas ork i. siewu i ż ni­
wa ale przez calą zim <:; wylegiwalbyś sic; na przyz­
bie u komina, albo stawa! przed progiem domu. 
gapiąc sic; na przejeżdżających, którzy ży j ą szer­
szem życ i em , ch cą s łużyć i pracować dla dobra 

wspó łbr ac i. 

Patrzałbyś na nich senncm okiem, j ak na wo­
dne opory, co powstają z bagnisk rankiem i do gó­
ry sic; wznoszq-patrzołbyś na nich, j ok na rze­
CZ(] łk c; pobli zkQ, o której wiesz ty lko tyle , że baba 
\\1 niej chusty pierze, a latem plu s kają sic; małe p<;­

draki. 

j ej wyjątkowej sytuacyi, s n uł sic; za niQ zdoleka, 
j ok wiern y i nieodstc;pny c i e ń, zaws.ze \\1 por\ sygna­
liwjqc ni ebezp i eczeństwo, ws pi eraJ.ą c r adQ 1 serde­
cz nQ otuchQ \\1 ztych, cicż kieh ch\\1 1lach. 

l\ch te piękne, białe, delikatne . n;ce kobiety, 
którQ tak boleś nie. mocno, bcznodz1eii:1e kocha!. .. 
Ci e rpi a ł i mc;czy t sic;, il ekroć przypomn10t so bie ow 
dzień, \\1 którym spotkał t<:; cichQ zawsze dobrą 1 
łogudnQ Natalie;, tok . przerażająco b l a<lą, z oczy~1 a 
otoczoncmi siln ym c1en1cm, gdy patrząc na swe n;ce 
powiedz iała mu spokojnie, że ubieglcJ nocy.„ 

I teraz wyraźnie widziat wielki że l azny most, 
bt c; kitną rzeki; i ją \\) ciemnej ukni, \\1 kopelusw z 
długim czarnym woalem, i te rc;~e sm.ukle, <l z1c:\1 1 czc~ 
wyt worn e.„ Pa.mi <:; l a no wet potuś.r~11 ec h znu~.o ny 1 

wys ilony, z ktorym no Jego blodosc nag l ą od i zc ~lo: 
Ech wy subtelna dnszo ... ech wy mimozo „. l pam1c;ta 
ż e ods~edt od niej bez pożeg niania , wzburzo ny. ~ 
ostrym, piekqcym bólem \\) sercu, pelncm protest~ 1 

głuchego j e;ku. Gdy raz jeszcze spoJrza t poza_ sie­
bie zobaczył ją Jeszcze smuklQ, czornQ. opa1 tą ~ 
ba tustradc; mostu. wiszącego nad rzeką, J asną 1 
spokojną. 

Krańcem świata bytoby dla cieb ie miasteczko 
z jClrmarkiem, z kwikiem świń, rykiem bydła, szwar­
gotem przekupni ów, z szynkiem. fldz ie .. horak i li­
kiery " sprzedają. 

Zo s tałbyś może gospo<larzcm przcsQdnym, og­
ran iczo nym, wierzyłb yś pierwszemu lepszemu, co 
cie; podszczuwa do procesu o szmatek zabranego 
pola.„ 

Slowo „ obywatet· znaczytoby ula ciebie tyle , 
co cz ł owiek \\l czarn ym surducie, a ojcowiznQ był­

by ty lko kawałek ojcow~kiC!lO !!rontu z chołupQ, 
koniem i jatówką, o której po ~ iadani c wo<lziłbyś 

sic; z siostni !nb bratem po sqdach i kancclarjach. 
Żalb y mi byloby wtedy, żeś pótzwicrzc;ciem, że 

ni e rozumiatbyś, czcm jesteś, czem być pn winieneś ... 
.1Hloni X orielski. 

~~~ 

w spra.wie pszcze1n·1ctwa. 

\V bsach Jawnej «Puszcz~-,, zaj11111w.1no s1i; „J<law­

m pszczelnictwem, które kw1tlu na cał~ch Kurpi1ch 
\V1emy z dokumentu\\' i "pi sów, że przed sk.1S•J\\'aniem 
pm wa bartneg11, pszczelarze p11si:1 dalt dziesiątki i s~tk1 

barci <l luban yc il („dzian ych") 1u drzewach. l'u sbsnwalllu 

jednak pr:l\va banneg. w r. 1817 pasieki z:tcz.,: I ~ upadic, 
barcie w bor1ch ze11.11iętn i t zwane «kl.id:„ z,1cz<;tu 

rugnwac i zast<; ,1ow:ić ub1rn ranrnwcmi r<Jżnych syste ­

mów. Nie wsz.;dzie t•J zr•,bl•lll•l, :ile '' wiciu m1l'jsc,1ch. 
Pszczel nictwa jednak i no\\'l' ul e nie p11dniu>ly . Cle ra­
m•1\1·e wyrnagcily umi eji;tncgu \\' nich g•>srud:1rtJ\Yan1a. 
co nie bż<l~ p•1trafd. P111111g tł v tu wic:le ks1.1żki pszcze'­

mcze i pisnu. Paru pszczc:l irz1· wvr11bil·• ~1<; 1 wzoru\\'L 
p.1si<.:ki powst.il~- \\' :-\ow11g1«1<lzlL', Dobr~·mles1e r. \\' 111· 

nych miejscowu;ci.1ch. 

- O czem myślicie? - zapytało, pntrząc mu 
wprost \\1 oczy i muskajqc t wnrz S\\lQ ga-
łą zką bzu. Tacyśc i e ~motni <lzisiaj ... 

z wichrzy! czarne wtosy nad czo Iem i, nic pn­
trzqc na Nalali \, wcstchnQl. 

- Uch! bo to wio::;na .. Zresz tą .. naprawdc;, to 
patrze; no was, Natnlio, no dz.iccko. na te kwi?ty, 
słońce, i poprostu wie1:zyć m1 .sic ni L· chce. ze... 
wiecie - popatrzy ł znow no JCJ n;cc. 

- l\ch wiem! - crśmicchni;łn sic; prawie we­
soło. l\ ja \\lum też powiem prawd\, choć może i 
smutną , że teraz - przytu liło do icbi c dziecko -
nie potraf i ł abym jc1ż zd1Jbyć si\ na czyn toki.„ 
./"\ atkQ j estem tylko, r uzmmcc1e? W1cc1c o czcm 
marze;? Chcintnbym mies z kać \\1 mafutkim domku, 
oto lonym biatym, kwitnqcym sodem, nad mor z.cm me· 
bicskim, jak niebo.„ Uczyc tom . syno, nby zy t tok, 
j ak żyt ojciec i poprostu utonQc w ~ 1 szy, w spoko­
ju„. Nie !<;koć sic; już, że mogq z ł apac, pow1cs1c, ze ... 
dziecko ... 

(C. d. n.) 



Pszczelnic t\\·o za czi; lu ,i<; rciz\\·1 j .1ć, ale nbecnie od 
kilku lat rnów się cbr l1 ku upaJbJ\\·i. Pra\\'dupodCJ bnie 
pszcz„ ly "Jla nciwa l zgnilec lub inna cpidernja, gdyż cale 
r"je pszczci l z.1czs·ly up:1d:1c . pon11rn. , obf1rn~ci zostaw10-
ncgo n.1 roży \\'ien 1e rniodu w czasie zi my. Niektóre pa­
sieki l1 cz·1ce przedtem :10 20 1 \\' l<;-:cj r"jów pszczeli,k 
poupada I:·, :1 inne c.l ognr ~·,,· nj.\ . [\I, di· stare. brzerzqce 
d:rn nil'j pszcz0Lirn1 . stuj.] pruŻlll'. 

UcJczuwa sic:: \\"I<;~ put1·zcb.1 zj 1zdu pszczel.1rzy, za ­
pn,sZcn1a s1ccjalisr~· . któryb~- zba c.l.ił n.1 rn ic· jscu przyczy­
ll<, upad ku ps1ek, a n:nn·t za1-z.\dze 111a spec jalnych kur­
s"''' pzczelnicz:·ch. czem nwg lob:· sit; z.1 jac T-\\"O R"l­
n1czc· \\' Lcrnży. 

l\ urs\· takie zarn.1j• md1 by ludzi z guspud .Hką pa­
s1cczn.1 pe ii n<;I y L1y tl'n r rzc m ysl 11 :1 prwd. 

.ri el. ( 'h1·t11i!.-. 

„ Wiadomościom Codziennym''. 
(~2 101 z dnia 3 maja r . b). 

Trodnoby dociec odruzn, co właściw i e najbar~ 
dziej Jotknt~lo .. \\'. C.„ w anyknle .. Zarania·· 
,.!"\lodzi idq"' 9 Czy ta rzntko ć mł odzie ńcza, ro z~ 
rotrujqca \i\ bacznie \\' położeniu, wyszukuj ąca 
przyczyn i skutków, sprnwców i spraw, pragnąca 
odróżnić dobro od zła. ziarna od plew9 Czy ta 
śmioło~ć. dopatrojąca ~ie; prawdziwych powodów 
i ooromc1 zla 9 Czy ta odwaga, niczem jeszcze nie 
przytłumiona (mimo bmoqi) - karcąca bez l itości 

sprawców złego, buntnjoca się przeciw uprawnio­
n' mu, zaśnicdzialemu „ porzqdkowi9 ·· Czy wreszcie 
to, że ten ortykul nie od .uprzywilejowanej„ mło-

Wiosenną nocą 

_W noce bP.zsenne 
Otwórz swej duszy złote podwoje 

Niechaj w nie wejdą bladych mar roje. 

„ W noce bezsenne .. 

-"laf"f. 
Aleją cienistego ogrod u szła smutna i bia­

ła. „ Szła zapatrzona w siną mgłę bujnych bzów 
liliowych o skłębionych kiściach.- Promyk księ­

życa c J s i ę przedziera ł przez l i ście spływał ła­

godnem światłem na jej głowę, ślizgał się po 
całej postaci-tulił ... całował... 

Gwiazdy blado świeciły, księżyc podnosił 
się coraz wyżej i poił uśpioną i uciszoną zie· 
mię czarodziejskim opalowym blaskiem - -

NQ 19- 20. 

d z ieży-a le ot! od prostaczkó\\l pochodzi. Tamtym 
wolno wszys tko - ale wara tymi " Quod licet jo\li 
non licet bo\li ". Tamtym wolno wymyślać i karcić , 
tym wolno tylko milcz eć i s łuc h ać! Że to nasz po~ 
korny ludek, nasz potulny, zah(lka ny chl opck·doby­
\\lu z pier i okrzyku zgrozy, \\1yrazó\\l boleści i c hę~ 
ci zaradzenia złemu-„ to bunt! to n óż! to krew! to 
rok 1 8.+6!"- wotają ,.W. C. ". 

Zdaje s i ę że to ostatnie najdotkli\\liej je za~ 

b olało! Cóż one zdr0 \\1icm du sz); nazy \\>aj ą? czy 
potolne milczenie i gni cie nez koń ca, po dawnemu? 
Tylko Skardze lub Staszycowi i to ni e zawsze (cz y~ 
tam j e-go .. osta tnie przes trogi dla Pol ki"), i kilku 
innym wybrańcom wolno było ożali ć s i ę . u. k arżyć! 
Im tylko wolno wskazywać i wytykać bl ędy, winy 
i przyczyny z łego-bez wzri h;du na ·stanowisko blą~ 
cl zącyc h! (czy to Król ów, czy Papieży , czy Biskupów, 
ezy innych dostojników). Uświodomion emu zaś 
chł opow i , o zdrowem i miodem sercu, nie za trotem 
j eszcze jadem wódki i zepsucia nic wolno wystc;~ 
pować przeciw staremu porządkowi, raczej „bez­
rządowi„. nie woln o mu wskazywać na z ie, na 

, chwasty. rosnące między nami , a tcmbardzicj nic 
wolno mu robić coko lwiek \\1 celu usunięcia i 
wykorzenienia ztego. Czy dlatego, że nie są j ego 
„k ieszenie. pelne i c i a ła (żołądki) pelne?''. Głodnym 
wync;Jzniołym, biedakom nie wolno pod nos i ć rito~ 
so na możnych, władnych posiadaczy dwóch bogów: 

' z ł ota i oto czonego brzucha „ Deos <]i!Ornm \1enter ". 
Te wykrzyknik i ża lu i z!]rozy to, podtug „ WioJ. 
Codziennych ", „ bij! zabij! mord((j! „ 1 c wskazy\\10-

nio pnlccm na winowajców „ to broń! to nóż! „ 

Ą no! przyjrzyjmy sil; bliżej po czyjej stronie 
słuszność, kto kogo bardziej bezcześci. Po stro­
nic .. $witcJ"' ani jcJncj obc!Qi - choć to chtopi do 

Świerki, zwykle posępne, stały się jasne, 
przejrzyste, murawa pełna srebrny ch tonów, 
droga biała ... i białe , ciche senne domy, wtulo­
ne między drzewa„. 

- · - Nie czuta że ją chłód nocny przej­
muje -- - ogarni a ło ią uczucie zbłąkanego pta­
ka: przestwór do koła , a w nim wszystko bia!e„ . 
niepojęte .. , 

[ zdawało jej się że drzewa szepcą: 
„ Mary przecudne snuć ci przychodzą przeczuć przędziwo, 
"Wieści ć cud no wy , nieznane dzi\\'O, 

„ Tajemne głębie, tajnie bezde nne, 

„ A ty le mają nowin i wieści -

" Więc otwórz duszę, słuchaj ich treśc i, 

• Bo krótkie jest życie 

- i krótkie są noce bezsenne ' 

Do wtóru z taj emniczym szeptem drze w 
marzyć zaczęła.„ 
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przekleń s l:\l przy\\lykli. A po str onie „ W. C." caly 
stek \\l)'.2 \\ltSk ohydnych. l'\ imo uznania, jakie nie­
kłamani e. c~ul em dla „W. C.", musz<; wystąp ić sta­
nowczo 1 ni e ubłagan i e \\l obronie tych maluczkich 
a dzielnych wicś ni akó\\l. Autor „W. C.", pc\\lnO gdy 
pi sa l, przcsla l na ch \\l il ę myś l eć . Przys łuchaj my s i ę 
tylko tym r zekomym ,.bl uźn i e r st\\lom" tej zara­
niar ki ci " , „ r ozhukanej ". „ ni eu j eżdżonej " " mło­
dz i eży ! 

„ Hej zicmiQ ly Polska! Nieczuta, zimna zie-
01 io! tyle ty potu, tyle lez s ię napiłaś ! ty le kropel 
k r wi z rąk i nóg po rżn i ę tych sierpami, poklótych 
cierniem na c i ę s padło!„ - Czyż znajdzie s ię kto, 
co mi zap r zeczy, że tak nie było i nie jest? Tu m(!­
szę przytoczyć slo\\la Chrystusa do faryzcuszó \\l , 
ch c ących (!kum i e nować j awnogrzesznicę: .. kto z was 
jest bez grzecha-nicch pierwszy rzuci na n ią ka­
mieniem" (qu is \)estrum est sine pcccat o). - 01 Ale 
zaiste faryzeusze stokroć lepszego byl i ser ca, po­
czuli si<; do winy i żaden z nich nie ud e r zył w 
grzesznic\ ! Tu zaś najwinniejsi,-pierwsi najpochop­
niej c iskają glazy, pioruny i klątwy-w najniewin­
niej szych! 

Wszak chłop nasz cóż mia ł przez ca le ist­
nienie, z właszcza nieza l eż n e , Pol ki? Wyjąwszy 
krótkotrwały okres Dobrego, Wic lki ci:io K r óla 
Chłopków, niektórych poczciwszych, szlachetniej­
szych dzic<lzil.:ów i kilku maonc:itów zacnych - cóż 
ten biedny Jud mia!? Wszak ludzi godnych, o ser cu 
rwąccm si<; do poświęce ń, do pracy c i t;żk icj dla do­
bru o jczyzny - usuwano, goniono, jedynie dla tego 
iż nic byli sz lac htą-bene nati -(przypomnijmy Sta­
szyca). f''\o żc zu te wszystkie lyl owickowe cierpie ­
nia i poniewierk<;, za te dłu g ie, dche dzieje bólów 

c ii:; ż kicj swej <loli-chc ielibyście pochwa l, crw iel -

... Marzyła wizje śliczne, pełne czaru. 

. . Roiła o morzu s7.ma ragdowem, mienią­

cem s 1 ą c iągle, o m ::> rzu bez końca, w którem 

przeg l ądaj~ s ią za ko ch;:rne w swej piękności 

gwiazdy„ . 
. .. O n~sałkach śpiących w kie l; chach bia­

łych nenufarów, o kw iatach odurzających swą 
won i ą , o cichych sennych jeziorach w których 

odb ijają si ę przec~dne , smukłe lotosy 
„.0 egzotycznych wspaniałych r;al mach, 

pur pu rowych granatach - o nieprLebytych strasz­

nych kniej>tch dziew iczych lasów , co wierzch oł­
k ami dotykaj ą chmur i pat rzą w niebo uroczy­

ste i dumne. 
Marzy ła o gajach oli wnych i po marańczo-

w ych d rzewa ch, z których o padają puszyste wo n­

ne kwiaty -- -

bi e ń na cześć choćby tej Pol skiej ziemi nic zczi:;s­
nej1 A może pochlebst w na cześć monnatów, nmi­
nowtadców i plebanów? Sł u sz nie sit; wyrywa z tej 
biednej z bolałej pier si chłop s ki e j : „ Hej ziemio ty 
Polska! nicczula ziemio! zimna!" Bo uder zmy się 
\\l pier si i powiedzmy szczer ze, czy taki stan r ze­
czy nie może wywołać rozgo ryczen ia \\' sercu bied­
nego chtopa lub robotn ika, czy nic pornszy no­
\\let zlachctnic jszc j duszy mag nackiej (l\ndrzcj 
Zamojski). 

„Hej ziemio ty Po lska! ty ty le wyda-
jesz, że dzieci two je wyżyw i ć Si\ nic mooq". (Prusy 
są bardziej zuluLlnione a mniej żyzne i to prawic 
\\l losunku 50 do 100). Czyż i to może nic ś wii:;­
ta prawda! Czyż sami nic narzekacie, ponowie, na 
tysiqcc obieżysasów i obieżyświatów? A kto tema 
winien9 Czyż wielu zna lazło sit; z pośród mo!]nu­
tó w naszych, coby choć czt;ść S\\>Oit.'.h od..::icdzit.'.zo­
nych miljonowych lo rlun poświi:;c il o 1"\al cc ziemi, 
na zej aby ulż yć temuż ludowi, aby nic sze dł na 
obczyz n\, na żebry, nu poniewierkę, no poS.micwisko, 
na zepscre iei?. 

Cala <l z ial a ln ość, s połeczna naszych .,jaśnie pa­
nów" najczi:;śc i ej polega na tym, że wydoJ1ywają 
wszystk ie soki z ziemi rod zinnej, po tc1\ursku jq 
p l ądrują i te skarby wywożQ z kroju t!olcko, no 
sto lik zie lony, na ru l etę, nu lafiryndy Zl\ flrunicznc -
\\1 l"\ontc-Karlo, po Paryżach. Bcrlinlll'h, \VkdniDch, 
R iwierach. 

A co stumląd przy\\lożą? „Saksy-· przynojrn~ 
niej choć cośkolwiek grosza ueilllujQ z procy. 
A tamci? p rzywożq zgnilizn\. bony, prnsokó\\' !JU­
wernerów - i rozpa<lojqec si\ nd zcpsrn·io kosci. 

GrozQ przcjmujQCu prawda! ole prll\\ldl\i Za­
r zuty okropne, olbrzymie' nic prowdzi\\>l! I tcmi 

. O ogrodach olbrzymich, gdlie wiecznie 

kwitną krwawe maki- kwiaty zapomnienia.„ Gdzie 

biją fontanny i ?luszczą i szemrzą miłośnie„. 
Gdzie pod oknami zaczarowanego pałacu 
kwitną czarne róże o żapachu mocnym jak 

śmierć ... 
Wiotkie powoje i srebrzysty bl u~zcz opla-

tają białe marmurowe kolumny zamku, w któ­

rym nie milknie cudna muzyka namiętna, a ta­

ka bezdennie tęskna i porywając a swym roz­

pacznym szałem, że od jej fali drży pierś za­

klętej królewny. władczyn i pałacu, ska zanPJ na 

wieczną samotnośc, na w ieczn y niezasp0k o1ony 

nigdy głód miłości. .. g ł ód . szczęścia .. 
- . - Płyną fzy z wielkich szmaragdo·vych 

oczu -· -- - nie przestają ani na chwilę pły­

n ąć palące łzy rozpaczy . 
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koś ć mi (Sulkowski - Rydzyna i ty lu, tylu innyeh) 
użyźniają tą bkdną Polską z iemię! A. gc ńjusze no­
si dotąd po nirn1icrują się lKt , hn na o bcz yźnie! 
(SłO\\lfiC ki, Chopin). 

Czyż któremu z nich przysz ło no myśl, z11-
miost do ,'1 onte-1\.arlo i różnych badów pójść 
mic;dzy lud ze spu c i z ną , oc iekłą świętą kr\\lią 
matczy ną, i dopornód z mu? Oni , spokrewnieni z 
cesarzami, c óż moją wspól nego z wami, kmiecie 
chyba ty lko naZ \\1ę-Po loków! owct chleba przez 
wo, wyora nego nie jcdzq! Te lq1 rumomi was poga­
niają, byśc ie ze z boża wyciskali z łoto i s łali co ry­
chle j tom no Ryw icr ę, do t \ont e-Carlo, do Paryża! 
Któryż z n i c h-pokażcie mi przy blosku b łyskawi­
cy, co orze niebo nasze po lskie, postami s ię aby 
ci obicżysos i pracę no własn ym zagonie zna łeż łi , 
we własnym kraju! Żc ł1 y kmieć mógt sobie 
zdobyć krwią i potem kawotek ziemi i chleba su­
chq10 kąsck9 Czy wiciu z naszych polskich ziemian, 
nic mówic; j11ż o obcych num fab rykantach, nawie­
dziło błooa myśl odktadunia jakiegoś funduszu że­
laznego na zabezpieczenie starości robot ników fo l­
warcznych? 

I na czyj ąż cześć pochwa ły, pochlebstwo ma 
stać lud nasz, ten chło p ek ubogi!9 Chyba z anucić : 
„cześć-Wom panowie, książcta, nrngnaci za noszą 
niewoli;".„ 

Nie! kochane „Wiadomości Codzienne!" jeżeli 
nic co fniec ie tych potwornych obelg, tych oszczerstw, 
tych z łorzeczeń, jeżeli ich nie odwołacie publicz nie, 
jak publicznie byty \\lygloszone, wyrzocam Was z ser­
ca mego, z piersi mojej, z myśli moich i z do mu 
meao-mimo wszystkie Wasze zasług i , mimo calą 

sympotję jaką miałem dla Was! 

Białe jak p łatki narcyzów ręce załamuje 

królewna na piersiach. 

Ramiona, stworzone do uścisków szalonych , 
wyciąga z dziką tęsknotą przed siebie . 

Usta, stworzone do pocałunków płomien­

nych, usta rozkoszne nabrzmiewają k rwią. 

Cudnem ciałem, spowitem pajęczą tkaniną, 

wstrząsa dreszcz pożądań„. 

K rólewna jęc zy, rwie na sobie lekką jak 

mgła s zatę i staje smukła i biała w ziejącem 

u pałem słońcu. 

- - Muzyka coraz szybsza, coraz szaleń­

sza, staje się dziką, a króley.rna tańczy taniec 
czarowny„. bachiczily - - - Tańczy długo 

bez końca, aż oczy zachodzą jej mgłą i pada 
upojona w spazmie rozkoszy na postanie z pur-

Bo jak to rz ucać kamieniem potc;picnia \\1 bied ... 
nych a przecież naj zastużeńszych kmiotkó\\l, któ ... 
rzy z dziada pradziada siedzą na tej ziemi polskiej, 
orzą ją, uprawiają, nie tr\\lonią jej bogact \\l przy 
zielonych stolikach lub no odpustach. (To trzeba 
prz y pomnieć \\liekopomną odezwę odm. Sandomit.'.r-
kicgo ks. Ryksa o groniu \\) karty„. „ a primis \lcs­

pcri · ·' ). Chłop nosz je.ż eli trwoni c ic;ż ko zopruco­
wony grosz, to chyba no gorzale; \\) karczmach, 
podtrzymywanych przez J . Oś\\iicconych szynkarzy 
(Galicja); nic porzuca jednak ziemi, nic bawi si\ 
z wrogami gdzieś za dziesiątą g ranicą. 

I nic \\) chłopskie chyba lecz we własne piersi 
kamieniem skruchy i mocnego postanowienia 
poprawy- uderzmy! Wszyscy !-bośmy winni- j edn i 
mniej drudzy wic;cej-\\lszyscy! A. wic;c i my nojw­
plywow i, i \\lY najbogatsi, spadkobiercy nojwi \k­
szych dzialó\\l biednej motki ziemi polskicj,- udcrz­
my sic; \\1 piersi , bośmy nnjwic;ccj zawinili. f'l. yśmy 
tyle przctr\\lonili! myśmy majmnrnotrownicjsi syno­
\\lie! Przeczytajmy ze skruchq pol skiego ser ca t<; 
colą k rwa\\lą litanję chłopa! Dbajmy o posłllszny 
nom lud! Budujmy sz koły, zaklodojmy ochnink.i, 
scalajmy rozkawatkowoną ziemi\ noszą zamin<:.t 
wycie rać ką ty po za granicami kroju. 

A wic;c i my, gtosiciele Ewanaelji! t\y, Bi sku­
pi, A rcybiskupi, prałaci, co le duchowieństwo poi· 
sk ic!. Jeżeli zbyt dumni jesteś my, nby s ię wo­
bec ludu przyznać do win naszych, jeżeli sic; wsty­
dzimy \\lyznać grzechy nosze, lo przynajmniej, ja­
ko owi poczci\\lsi fa ryzeusze, odejdźmy pocichLI, że 
spu ' zczonem czołem i oczyma, - ty le win mnmy 
każdy, \\lObec tej ziemi naszej polskiej, \\lObec tej 
mowy polskiej wobec tych kmiotków naszych 
po lskich!„. 

purowych granatów i wije się, tarza w puszys­

tych krwawych kiściach i z dziką jakąś pies z­

czotą zanurza w nie usta palące„. 

Prysta wizja„. Obudziła się z marzeń bla­

da dziewczyna.„ Bo oto w zawierusze pyłów 

księżycowych, w jasnej smudze stoi ten, dla któ­
rego tu przyszła -· - -

Cisza„. Wiosenna upajająca noc„. Nie wi­

dać nikogo, prócz tych dwóch splecionych w mi­
łosnym uścisku cieniu - - -

I tylko niesłychanie smutny księżyc zaglą­

da w ich twarze, a wiatr. strząsa białe kwi aty 

wiśni-i czesze miękki płaszcz jej włosów „. 

cudowny złoty płaszcz. „ 
Myrr ha. 
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Chcielibyśmy oby nic śminno dotykać naszych 
bolączek, aby nic wy tykano nasz)ch s łabośc i , aby -
my byli \\l roszunowaniu, ~ ady siejemy zoo r szc nie, 
zgnilizn\. Bądżmy wzorami bez ska7.y, bąd.~my nie 
karjcrowiczu mi, ale A ni otarni \\l łGdzkicj postaci, 
bądźmy św icc z ni 1rn mi, IGx mundi et sa llcrr\1c1 

Chcemy aby nic oddawano pod pr\oicr z czy­
nów naszych, aby J(ld poddawat Si\ bez szemrania 
kierownictwu naszcm(l - nic dajmy powodu do zo­
hydzunia Wiary św . (że nią Si\ maskGjemy!). A wii:;c 
prz cdcwszyst kim my, katolicy, prze stańmy m iotać 
jadem nienawi śc i na zbłąkanych braci naszych l'\a r­
jawi tów, których sami śmy popchn<;li na t\ drogi:;. 
Wszak niedawno, bo przed 1905 r., byl i to zac­
ni, należący do najwzorowszych, ludzie! A temu ż e 
o pu ś c ili nas winien nasz wtasny nietakt - brak cnót 
Chrystusowych - łagodności i dobroci. Wszak oni 
bracia nas i! A Chrystus dobrocią i s lodycz ą przy­
c iągać nakazywa t. Przynajmniej zostawmy ich na 
obocrn w spokoju, k iedy nas znać nic c hcą! 

Przestań my sarni si\ k ló c ić, dotki i zasadzk i 
pod sobą kopać \\l pogon i za karjcrq, za intratą, 

o każdy lepszy kąsek, lepsze probostwo! Przestań­
my Si \ WYfjryzać jak psy i nierogate-od koryta! 

Poznatcm na jednej z wszechnic rn ropejskich 
pcwncrio zocncgo wiocho- ksi<;dza !>arc.Izo uczone­
fJ O o trzech wawrzynach doktorskich, k tórq10 zda­
niem l>ylo: „ Gdyl>y Kościót Bóży nic posiadat ca­
łeno zas t<;pu ksi\żY karjcrowiczów, bez _ powołania, 
c a ły ' \\'iat l>ylby si i:; dawno nawrócił i sta l przy nim 
wicki, J..u cze mu \\)'Starczyłoby 2, 3 ksi\żY no catą 
Po lsk\, 2. 3 na eo te Włochy i t. <l „ ole takich we­
<l łGQ ser ca B ożego·-. 

A wi<;c ca to ta liczna rzesza nic ty lko ż e nic 
nie bu<lGjc, ale niweczy nnwet wspaninłc skutk i gor­
liwszych. Nic chcąc być jnsnościq św ioto. n chcqc 
n iclp o dlcnać sądowi wspótobywatcli (owieczek), o<l­
sylamy ich po kar<;- so<l na siebie-do Pana Boua, 
na s ąd ostotcczny, zamiast w za życ ia orcgulo­
wać nasze rachunki 1 Nic dz iwncoo że lud myśli. ż e 
my sam i nic wierzymy w to, co glosimy1 że moskl~ 
przywdziewamy i śmiejemy si\ do siebie, jak ongi 
wróżbic i pogańscy, co no stronic szepta li do sii:;: 
„wid z isz jak sil; daj11 o kpiwać, jacy oni latwowier­
ni, jak barony i owieczki! „ 

Tak być dalej nie może, nic powin no! Ow­
szem ja, ks iqdz, rzucam Wam n;kowic\ i twierdzi:;'. 
że dzisiejszy prawie każdy ksiądz, to, z małymi 
wyjątkami, mniej szy lub wii:;kszy karjcrowicz, to 
niemal ów wróżbita! Kto bez winy ni ech ciska ka­
mienie i pioruny w ten lud i we mnic1 I lud ma si\ 
garnqć do nas? l'\n nie narzeknć: „ Hej, ziemio , ty 
poi ko! nic cznła, zimna"!. .. 

Skoro wi<;e wielu wśród nas winowajców, p_o~ 
\\1inniśmy inaczej o bchodzić si\ z ludem, bardzie] 

wedł l lf' serca Bożcoo 1 \1'yd1cl\w1jrny klcryKów no 
Słu g i Boże, a nic na kapłonów z łote!JO cielca. 

Jc:1ko Po I ac y łqczrny te cz łonki rozćwiar­

towane ziemi nasz( sk<1piajm y i jcdnou rny 1\'"Zl"'t ­
kie sc n:o po l-.: kic! Nicdajrny ich no post\\'\ wr H1 11m 
noszyrn! f\ lc za to sarni rn;isirny wsti)pic nc1 dro.1\ 
prawd ziwq ]o pos\\J1(1, J10 J;:d przcpowiut'r1rn od­
wróci si\; od nas. jok \\'C Francji, I fozponji, l' t1r­
tuga lji1 Nic róbm y stronni ,·tw lrntCJlicJ..ich - bo trn1 
samem si\ wydz ielamy! l\opłon każdy, winien 
być z d(ISZY 1->uJnkicrn, wtcd 1· i illd Pohki bt;d1ic 
prawdziwie kot»lick irn 1 I noczcj i nod l\CJ sC illłl'lll 
Po lskim nopisan u . ..!'\arc 1ckcl lorc-; ". Jo si\ nic­
dłuuo sprawdzi. je że li dLil'huwic1i -;1w1 i nil' now:·m·i 
s ię na po l skość! 

P rzrn lqdołl:m si\ bocrnic ludziom. \v' /.y<· iu, 
\\l ostatn ich z właszcza latoch. 2 cz y 1 prawdzi\\'Y''h 
katol ików poznołl'm-a res zta, to dlo zwyc1.nj'1. J\ 
i tych coraz mniej, nowct j(IŻ i 1'i nor\hi oboj\t­
niejq. Z żywy mi naprzód i ść ! ztr\\'(H' 7. [1-.:J..orupi<:1łc 

przesqdy! Nic bądźmy ostoje\ <'iunnoty, kc1rczern, 
bezrzqdu i nierzqdll1 

„ Przed Norndcm nieśmy 11sw1, t\' konrrnkc, 
„f\ !]dy pOtrzCba idzmy J'O kuki, 
., Jako kumirnic przez Bo!''' r1m·om· na 

szn niec 

Jako tcoln(l , znam W\Zystkie \\'O\i'e i swoje 
wysti.; pki! Karc\ \1·aszc. st roh1j\ swoje \\'lnYI 
.. Czy my zu t\ n<;dzi.;. zn t\ ciemnot\. i'O t\ 

niemoralno ść, pijoństwo, klirl'iartwo. 7. l1 yt l ~', rnz­
pusti:;, d z iko ś ć. rcln ii:; znicprowie nio d(1-.;z-ni1· zda­
my rachunku pr zed Sądem Przcdwic1·zn1·t10'.r. Prc<'Z 
wi\C: z o błudą, precz z wykr\tarni. precz z poch­
lcbst wcm o brni crzłcm-uderzmy si\ \\' pilrsi l'icho 
ale serdecznie! Ty le bo już lot nrz1···how nnszych. 
Cz os na po kute-- cz us no popraw\. n l'io!1 nlirn 
przebaczy i do lcp\Z\. ]lit ro! Loponi1j1· pu1' 1j Ile• ziemi! 

Jeżel i bowiem lud nasz już nicdowicrzo nom, 
co św iatłem wiary być powinni śmy 1 jcżl'i i w koż­
c]\·m z nas widzi skrytego „ l'iococlrn„ i .wrzoca 
n~m sornym .. niewiarę", to już bardzo ilc1 '\ococh 
przy ś pieszył rozłam i ro z dział. Storojrny si\ nicdo­
pGścić do tcno ! Ryba od !] łowy cGch nic1 Noprown 
wii.;c i reorganizucjo w t ymże porzqdku nost11pić 

pO\\'inna. 
A le ludu Polski i ty nic jeste ś bez win:,! Wi­

dzimy ż eś w c iężkiej swej doli, wśród znoj<\w i po­
niewierk i, wo lniejszych chwil nic użyt na nonczcnie 
sic; cz egoś, żeś si\ nic star~! podiwinnqć z nt;dzy 
<Jmyslowej i gospodarsk iej. Zcś. zbyt cz\sto za lewa! 
robaka gorzatkq - noj gorszq z truc izn , za tracojqc 
stopniowo i godność ludzkq i mitość bl iźni cno. 

A przecież wiesz, że mitość bli ź nicoo od mi­
łości własnej si\ zaczyno. Któż o ciebie dbać bi,'.~ 
dzie. gdy ty o sobie ani pomyślisz na\\1ct! 
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W.olisz na knżdym kroku p o pieruć obcych niż 
swoich, to też ptacq ci za to oszdst wem, wyzys­
ki em, wyronowywani cm cil; z twej zicmi,-niszcze­
niem cieb ie do o-;;tutkn! 

Wiedz że two im przy jnciclem prm\idziwym tylko 
dobry Polok być może! Nic wronami wi\c bqdźm y 
sobie nic znodnie i k orn ic-dźw i !JOj rny ~i\ z rn; dzy, 
\\l jakiej nd wick ów toniemy! 

J>r. ,'!:1n . 'l enlogji, Xsiwlz ,. lhietir Lomty". 

Poświęcen i e sztandaru. 
.. Pod sztandar te~ . chlubg. śpiesz 

r.:sw st•ażacka ś miało. a świ~ty Flor· 
jan , patron nasz, "'a cr1owa cię zdrową 

ca łą"„. 

Temi słowy drużyna st rażacka w Grajewie w dniu 
4 maja r. b . pow it ała uroczystą chwilę poświęcenia 
sztandaru , dokonanego przez Ks J. Lendo, kanon i ka ka 
tedry sej'1eńskiei, w otoczen iu duchowieństwa i przed­
stawicieli straży ogniowych sąsiednich miasteczek, a echo 
przebrzmiałego ś.iiewu zawt:Srowalo: • Błogoslaw Stwór · 
co sztandar nasz, błogosław Ojcze naszą strah. 

Ze Izami radości słucha li śmy my, strazacy, tej 
modlitwy. patrząc jak ręka kapłana posiwiałego bł •go­
slawiła nowiutki sztandar, symbol jedności i braterstwa, 
który za chwile mieliśmy otrzymać w darze z rąk ofia­
rodawcy p. Adama Jagodzińskiego. prezesa straż naszej . 

Wysłuchawszy ms~y św . straż o;iuściła progi koś­
cioła i na placu przed bramą kościelną ocz ekiwała w 
pełnym rynsztunku chwili przyjęc i a tylko co poŚ\\ ieco· 

nego sztandaru. 
Wobe c tysiącznego tłumu mieszkańców Grajewa, 

wytęzonym wzrokiem spog l ądał korpus s traży naszej 
w stronę kościoła. W tern padło słowo „ baczność··, roz­
legły się dżwięki marsza, a oczom naszym ukazał się 

wspaniały sztandar, niesiony drżącemi rękam i, w oto­
czeniu członków z:i.rządu, przedstawiciel i strai.y sąsied­

nich, przez jubilata i prezesa straży, pana Adama Jago­

dzińksiego. 
Wzruszonym głosem jubilat-ofia rodawca przemó ­

wił do straży, poczem ukoronował szeregi jej przepięknym 
sztandarem, przedstaw i ającym z j ednej strony figurę św. 
Fłorjana, z drugiej zaś: rok załozeni:l straży. rok jubile ­
uszowy i monogram z l i teram i „A . J. " 

Po łatach 10-ciu egzys tencji swojej. straż nasza, 
już to z jubilatów. już to z ncwozaciężnych członków 

złożona. pod rozw in !ętym sztandarem pierwszy raz prze­
defilowała ulicami miasteczka, a zawróciwszy na plac 
straży ogniowej, przyjmowała po w i n s z o w a n i a od 
gości zebranych ; poczym o db yło s i ę wręczenie strażakom 

żetonów oamiątkowych (szkoda wielka, L pominięto przy 
wręczaniu żet n.)w niektorych członków czynnych, wię­

cej jak ;) cio letnich , wyró zniono natomiast niektórych 
honorowych nawet 6-io mies i ęcznych). 

Po ceremo:.ii wrecz e11 ia żetonów i odniesienia 
sztand<:ru na stałe ;ego locum, straż w całym Lomple­
cie. na czele z Za r '.łijdem i przedstawic ielami sasiednich 
straży . zasiadła do stołu biesiadnego. I tu rzekłbyś jak „ 
by jedno serce zabiło , jak by je dno tętno zadrgało. Przy 
wspólnym stole: robotnik spracowany, wysoko postawio­
ny urzędnik, rzemieślnik, inteligent, mieszczanin, kapłan, 
szeregowiec i jego naczelnik , wszyscy zasiedliśmy przy 

wspólnym stole biesiadnym, dzieląc się jednym kawJ!­
kiem chleba. To też zadowolenie ogólne i harmonia pa­

nowały przez cały czas ~iesiady. 
Podaj ąc w skromnych wyrazach opis podni osłej 

uroczystości, niniejszym ś miem wyrazić w imieniu współ­
kolegów słowo podzięki dla ciebie Panie Prezesie, szcze­
rze oddany opiekun ie naszej s tra~y, dla was S za nowni 
Członkowie zarzą du, dla Ciebie. dz ielny Naczelniku P a­
nie Rutkowski, który pracuj ąc w naszy m zrzesze!liu 
stoisz na wysokośc i swego zadania, św i ecąc nam przy­

kładem . 
S k l adając Wam, Sza n. P anow ie, to sk romne lecz 

szczere B óg zap l ać za p rawdz iwe odd anie się swoim 
ob owiazkom , wyrażam życze nia wszystkich k olegów po 
toporz~ . aby Opatrzn ość dozwo liła pod nowo nam wre· 
czonym sz tandarem przezyć: W am , czcigodni kol edzy Ju­
bilaci, drugi, nam nowo zac i ężnym pierwszy dziesiątek 
ł at. wspóln ie w zgo dzie i miłośc i dla dob ra naszego 

miasteczka i naszej okoli cy. 
Stm~ak 

WYST r'\W r'\ =J\UCHONt r'\ 
W ŁOf\ŻYŃSKll':I'\ . 

Kolo snmopomocy przemy~lowcj przy W ar­
sznwskim Oddziale Towarzystwo Popierunia Prze­
mysłu i Hnndlu, idqc zo przyk iodcm Lini pomo\.'y 
przemysłowej gnlicyjskicj, zo rnnnizo wolo w ru ko 
zcsztym picwszq wystuW\ ruchomq w kroju. 

Od Kwietnia r. 1910 Wystawo odby ta pi\ć w\­
drówck okó ln ych, mion owicie: I. ) Sosn<)\\'iee, Cz\­
stO\.lwwo, I-<.adomsk, f'i()trkow, Sicdk1.·; li.) Skicr­
nic\Yil'c Lowicz, K ć1tno, Koli-;z; JJJ. ) Lt1błin, Lubar­
t<\w. Purc1.n\\ I \'.) Krusnystu\\', Kraśnik, Bychawo, 
Radom, Skorzysko i Kielce; \ '.) J\d rzejew, Olk<1s7 
i Zawiercie. 

Obecnie wystawo zat rzymało si\ nu dwotygod­
niowy postój w Warszowic w snloch redutowych, ci\­
szqc si\ znsl<iżonym powodzeniem publiczno ·ci. 

W końrn mnjn pomy-;;lowi kierownicy Wystu\\'), 
prooniJC d otrzeć do miejscowości nodbrzeznych nL1d 
Wi . IQ, urzqdznją picrws"Q \\l Pol sce wystll\\'\ p ł y­

wającą, któru nn specjnlnic przerobionym stat ku 
" W nwel ·-. zutrzymywoc si\ b\dzie przy miostu•.J1 i 
minsteczknch, zuznojnmiojqc mieiscową ludność 

z wytwórczościq krajową Tym ruzcm wystnwa roz­
pocznie swój objnzd od Krakowa podlon nast\pu­
jącej marszruty: Snndomicr z, Znwichost, Annopol, 
Józcfóf. Solec, Knzimierz, Po In wy, Czersk, Knlworjo, 
Wnrszuwa, Nowy-Dwór, Czerwiń s k, Wyszoorod, 
Płock, Dobrzyń, Wroclawek i Nieszowo. 

Po marszrucie rzecznej proj ektowany j est 
objazd gubernii Ptockicj, Knli skiej , Piotrkowskiej 
i Łomżyńskiej. 

Kierownik Wystawy p. Józef Bleszyński obja­
śni! nas, że w Łomży ń sk ie Wy lm\1a będzie moglu 
zawitać dopiero późnq je s ieni ą lub na początku 

zimy i to \\1 tym tylko razie, j eże li zglosi się kilku 
miast ziemi łomżyńskiej i potworzo.ne zostaną ko-
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mitety \\1 celu wyszukania bezpłatnych lokalów 
zorganizowania miejscowych wystawców. 

Co do marszruty Wystawy \\l naszej gGbcrnii 
powinna ona obj ąć wszystkie miós ta powiatowe 
i wi<;kszc osady; co clo komitetów 11.1ystawowycil -
powinni doń wej ść przed stawiciele wszystkich na­
szyc h in stytocji s połeczny c h, i , wreszcie, co do wy­
stawców- powinny przyłą cz yć si<; : projektowana w 
Łomży wystawa pracy Kobiet , l"\c1zrn m T-wa Kra­
jozna\\1czcoo i wszystkie miejscowe za kłady prze­
mysłowo-wy ! wórcze: guzikarstwo i wyroby z bL1r­
sz tynL1 (Ostrol<;ka), wyroby QLlmU\\lC (Graj ewo), 
ccpla, dachówka i dren y, (Cydzyn), wyroby cemen­
towe (Drozdowo, Szcrnczyn), sa modziały (Pietko­
wo, t \yszy ni ec), wyroby żelazne (Łomżanka) i t. p . 

.. Wspólna Pr.:ica ·· będzie mogla przyjmować 
zn toszcnia wystawców i wooóle ofiaruje swoje us łu­
gi przyszłym Komitetom Wystawowym. 

Dzieł o pomnikowe. 
P olskie Towarzystwo Krajoznawcze przesłało do 

Zarządu Łomżyńskiego Oddziału z prośbą o rozpow­
szechnienie następującą odezwę: 

W dniu 29 Stycznia r. 1911 zmarł w Warszawie zna­

kom ity g1eograf polski , uczon y europejskiej miary, Wacław 

N ałkows ki . już za czasów s tuder.ck1ch w r l \76 Nałkowski 

powz ia ł myśl wprowadzenia radyka lnej zmiany w nauczaniu 

gieografii . Reformatorskie pomysły jego, wyprzedzające nie ­

tylko ówczesne dz•e ła po ls kie , lecz i zachod nie europejskie, 

znalaz ł y urzeczywisnienie w szeregu jego prac, jak „Gieo­

grafia powszechna r:zumowa" , „Gieografia poglądowa· i in ­

ne, two rząc e pokę w dz iejach g ieografii polskiej i wynosząc 

ją na pozicm na uki współczesne). 

Zerwawszy z rutyną dotychczasową, Nałkowski oparł 

s wój wykład na podstawie śc iśle przyrodmczej, wysnuł całą 

naukę o ziemi z pojęcia związku przyczynowego między św ia ­

tem zjawisk przyrody z jednej strony, a rozwojem zbioro­

wego zycia cz ło wie k a z drugiej, bu:ując w ten s posób jakby 

organi zmy gieograficzne, w któ rych przyroda mar twa ziewa 

s ię w jedno ze światem ist ot zywych , 

Wymi enione cechy oryginalnośc i dzie ł Nałk owsk i ego 

znamionują także i pozostałą w rękop i sie pracę p, t, .,Gie­

ogra~a ziem dawnej Pol s ki", owoc .wieloletni ch studyów 

zmarłego w której zobrazował ziemie polskie , jako pewną 

ca ł o ść gieografi czną , rozw iązują c j e dnocześnie szereg zagad ­

n ień doniosłego znaczen ia teoretycznego. 

Komitet przy Pol. Tow. Krajoznawczem, z łożon y 

z osób podpisanych pod niniejszą odezwą , ch c ąc uczcić pa­

mięć z marłego, powziął myśl wydania w Warszawie jego 

dzieł gieografi cznych, a przedewszystkiem ogło szen ia dru­

ki em rękopisu p. t. „Gieografia ziem dawnej P o lski". Wy­

konanie przedsięwzięcia te go wymaga znacznych kosztów, 

aby wydawni ctwo, bogato ilustrowane, zaopatrzone w li czne 

mapy, stanęło tak wy so ko pod względem drukarskim, ja!; stoi 

treść jego pod względem naukowym. Koszty muszą być 
znaczne i z tego jeszcze wzglę du, te pragniemy dzie ło uczy­

nić taniem, aby jaknajszersze koł a mo gły zeń korzyst a ć. 
Wzywając ogół społeczeństwa do współdziałani a z na­

mi, wyrażamy głęboką wiarę, że nas stać na to, abyśmy 

wzbogaci li litera tu rą po lską dzie łem pomnikcwem 1 tern uczcili 

pamięć bojown ik a nauki , ht6:-y po cierrdstej drodze polskiej 

zdąża ł ku jej szczy tJm. 

Aleksa nder janowski , 
Wi.claw jez1ersk1. 

S t anisław Karcz.wski, 
Kazimi~rz Kulwiec. 

St a nis ł aw Michalski 

Zdzis ł aw Rudzki, 

Pawe ł SJsn w kl , 

Antom :-iuikowoki. 
Andrzej Sw 1ętochowoki. 

Zamieszczaj ąc powyższą odezwę. Zarząd Łom­

żyńskiego Od działu Po lsk ieg o Tow. Krajozr. spodziewa 
s i ę, że znaj dzie ona o dd źw i ęk i w s połeczeńst·.vie miej­
scowym ś ród osob, gotowych p r zyJŚĆ z pomocą tej tak 
don iosłe1 dla nauk i polsk:ej sp rawie. 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 

Ze Straży Ogniowej. W niedziele, d l b in. , 

odbyło się zwy kłe doroczne zeb ranie członków Straży 

Ogn iowej pod przewodn ict wem prezydenta m iasta pana 
H. Maciejewsk iego . 

Ze sprawozdania Strazy wyn ika. że w roku uł;iecI··m 
Straż czynną by ła przy ga szen iu w iększych pożarów i drcb­
niejszych wypadków z ogn ie m , tak w ob rębie m iasta, 
jak i okolicf, 1-l razy. Dochody Straży w okresie sp ra­
wozdawczym wyn iosły ~ 182 rD. 36 k. i wy datki :!4ii0 
rb . 11 k., zamknięto zatem rek remanentem w s umie 
33~ rb. 2ii k Poszczególne oddz iały l iczyły członków: 

oddział pie rwszy (toporn icy)-i'\4, drug i ( sikawnicy)-2~, 
trzeci I wod:tiarze )-34, czwarty (ratown icy )- 31i i piąty 

(porządkow y ) 2;) . 

Dla osiągnięc ia prawidłow ej sygn111izacji miasto , 
jak i dawniej, podzielone było na 6 cyrkułów Lekarza­
m i Straży by li dr. S. Michałowski i dr S. Kanclerz; 
pomoc felczerską okazywał p. B. Bag ińsk i. 

Członków ofiaro dawców Straż posiad ała :!91. W 
końcu sprawozda nia widn ieje inwentarz narzedzi i przed­
miotów, na leY. ących do Towarzys twa Strazy Ogniowej, co 
pow itać należy jako p ożyteczną inowacje, dawn1e, bo ­
wiem inwentarza tak iego w sprawozdaniach nie umiesz­
czano . 

Odbyte w d. 7 b . m. zebranie ogóln e sprawozdanie 
to zatwierdziło 

:!: 

Te~oż dnia w godzinach rannych odbyła się pierw­
sz a próba s traż acka w sezon ie b iezącym w obecności 

pokaźnej liczby uczestników. 
Na przeszkodzie do odbywan ia praw idtowych ćwi­

czeń s t r ażackich s toi opłakany s tan gim nastyk i, która, 
nie b ędąc przez długi czas zupełnie doglądaną i repa­
rowaną, jest do u ży tku nie zdatna. W ty ch warunkach 
próby strażackie ograniczać s i ę muszą jedynie do ma­
szerowania Straży i stają się mało ce lowe. Okoliczność 

ta wywołała w ubiegłą niedzielę słuszne narzekania s tra­
żaków i protest przeciwko macoszef11u trakto waniu przez 
zarząd miejski tej sprawy. 

Wielu strażaków oświadcza się za urządzeniem 

majówki dla straży, zwyczajem lat dawniejszych. Po­
pieramy tę myśl , widząc w niej łącznik towarzyski i ide­
owy dla braci strażackiej tembardziej, że projektowany 
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w ubiegłym karnawale bal strażacki do sk utku nie do­
szed ł. Kto wie, czy właśnie dla b raku ok 1 lic:ności, któ­
re by mogły oci czasu do czasu zespolić Straż naszą, nie 
nastąpiło w jej ło nie pew ne rozprzężenie, o którem szeroko 
mówiło s ie w roku zeszłym i zwa lczenie którego obec­
ny zarząd · na pierwszem miejscu w pl anie swojej dzia­

łalności pos tawił. 

z I-go Stowarzyszenia Spożywczego. W niedzielę, d. 
7 b . m , w lokalu Kasy Prz e mysłowców odbyło s ię zwy­
kłe doroczne zeJranie członków-repre zentan t ów [-g o Sto­
wa rzyszenia Soozywczego. Zagail zebran ie p. A Pa­
r;:ych, a przewodniczył mu p. A. Chrys towski, zaoro­
s iwszy na sek retarza p. W Lniskiego i na asesorów 
pp. Fr Stopę i Fr. Chelmińskiego. 

Ze sprawoz dan ia Stowarzyszenia za r. 19 10 oka­
zuje s ię . iz członków Stowarzyszen ie pos iada 28 0 Ka­
pi tał udziałowy stanowi sumę .,O() I rb. 49 k., zapasowy 
zaś ~503 rb. 10 1 ., kop Sprzedano towarów w okresie 
sp rawozdawczym ~a 60.41·~ rb. !)::-, k. Koszty handlowe 
wyn iosły 4!l!lfi rb. 50 k .. czysty zysk I O~:'l rb , 1!1

1
/ 2 k. 

Bilans w stanie czynnym i biernym za'l1y ka s i ę su mą 

18 ti 38 rb. 59 k . 
Na zebran iu tern, m iędzy innemi, za twierdzono bu­

dżet Stowarzyszenia r>a rok b ieżą~y w s umie 5 7 4U rb . 
Sprawa zmiany ustawy w myś l życzeń . wypo·N iedzianych 
przez ogólne ze':Jran ie c złonków Stowa rzyszenia w d. 
1~ marca r b .. J~ dnogbśnie była zdecydowana w ten 
sposob, że ze':Jra ni<! reprezen tantów postanowiło us tawy 
nor'l1alnej w brzm ieniu urzędowym nie p rzyjmować. a 
natom iast polec ił o opracowanie projek tu do godniejszej 

ustawy. 
W dalszym ciągu zaakcep towano i przy)E;b wn io-

sek zarządu o p rzystąpieni u do Związku Stowarzysze ń 
Spożywczych. 

Zaakceptowano również projekt z arządu, tyczący 

s ię por.lz 1ału zysków za rok zeszły Przeznaczono mia­
now1c1e : 4 1 ., " 0 od kapitału zapa3owego w sumie ~~03 
rb 10 1 ., kop. , uży tego do obro tu - l 12 rb . 62 k ,. na 
wy1 a grodzenie za rządu i komisji rewizyjnej 250 rb .. na 
gratyfikację dla pracujących 108 rb. i na cele dob ro · 
czynne 40 rb .. razem ~>02 rb. 62 kop. Z pozostałości 
czystego zysku w sum ie 580 rb 57 i :• kop przeznaczo ­
no w myśl § 48 Ustawy: 2J'' " na powiększenie kap i­
tału zapasow"qo 1 I 6 rb 11 k , 30" 0 na dywidend ę od 
udziałow I 7 4 rb. i 50" ,, na dywidendę od wybrany ch 
towarów 290 rb. J6i " kop . 

Do zarząd u w mi~jsce 5 us tępujących czł onków 

wybrano pp. : d-ra W. Szyszkę ;g ł. 18), W. Kloskowskie­
go (gł. 11 ), W Antonowicza (gł. 16 ), L. Ciecie rsk iego 
(gł 1 :.). i W. Ln1skiego (gi 13), na zastępców zaś -
S. Dziekońskiego , F. Mikuckiego i Fr. Stopę. Do komi­
SJi rewizyjnej pp. : E. W róblewskiego (g ł 16), J . Pdnia­
kowskiego (gł. 15) i H . Dubois'a (g ł. 14) i na zastę p­

ców J. G~rskiego, S. Wodzinowskiego i A. Parzycha 
W l·oi:;:u ·'osiedzen ia , na wn iosek p. L. C iecier­

sk iego, wy razono ustępującemu prezesow i za rządu p. M. 
Tittenbrunowi pod : iękowan ie za b ezinte res owną i owoc­
ną działalność dla dobra Stowarzyszenia 

't.. porządkow miejski ch Latarnie na niektórych 
u li cach m iasta ga si zbyt wcześnie z tego zapewne po­
wodu, i ż nafta do rezerwoarów dla oszczędności nie na­
lewa sie w dostatecznej ilo ś c i. Bywa tak, że już o god. 
12 -e j lub 1-ej na ulicach panują ciemności, gdy tym­
czasem, wedle warunków kon traktu, w maju latarnie po­
w inny się palić znacznie dłużej. 

Zwracamy także uwagę na konieczność uporząd-

kowania mostków. łączących niektóre ulice lub trotuary 
z brukiem. Cześć tych mostków składa się z desek prze­
gniłych i nie powiązanych ze sobą, co zagraż~ niebez­
pieczeństwem dla przechodniów. Obs_erwowali~my sami 
pare wy padków: jeden na ul. Dworne) 1. drug i na No­
wym Rynku w tak oi:ywionym punkcie, Ja~ prz,Y, cukier­
ni p. l ) łodowskiego. Prze chodząca publicznosc wprost 
sie huśta na niepowiązanych ze sobą deskach mostków 
i ~zestokroć kaleczy się przy upadku 

· z Towarzystwa Wioślarskiego . Otwarcie przvsta­
ni. a zaraze m sezonu <;por towego. nastąpiło w niedziel e , 

d. 7 b. m 
Uroczystość roz poczęto od wysłucha nia wo tywy w 

kościele Farny m . W południ e zebral i s ię na przystani 
wio ś larze nas i, do których z serde;:znem przemówieniem 
zwróci ! s ię p. F. Przecławski, hono rowy prezes in sry­
tucj i. Flagę na przystani podni o sła p-n i Zyg muntowa 

Skarzyńsk a. 
W nastęostw t e odby ła s ię wyc ieczka lodziarni do 

pobli sk iego Ka lin owa z przykry'l1 coprnwda e pilogie m 
bo powracających o zmierzch u wiośla rki i wioślarzy .. po 
kropiła" powstała nieoczekiwan ie buTZa tak , ze nit ki na 
nich su chej n ie postało. Humoru jednak nie s tracono, a 
przeci .v n ie w dopuście tym upa trzono p rób ę wytrzyma­
łości w i oś larskiej i okazję do zahartowan ia s ię na sezon 

cały . 
Zapowiedziana wieczorem tegoż dnia zabawa ta 

neczna na przystan i nie odbyła s ie z powodu b raku 
uczestn ików. Na rc katastrofę „ wp ł y nęła zapewne wyżej 
wspomn ian a burza , no i mies i ą c c iepła. kw ia tów i s ło­
wików, zbytr.i c do męczącej bądź co bą dź zabawy n ie 

zachęcający 
Na p rzystani za raz w pierwszych d 1i3.ch po o t 

warciu se zonu zauwai:yć s ię d ała Sj:lora frekwencia . 
Komitet Towa rzys twa os tatecznie ukcnstytuował s ie, 
jak następu'e: prezes p K. Jeżewsk i. wice-prezes p F 
Tuszowsk i, sek reta rz p S Duszyński, skarbnik - p. B 
Choromanski. bib ljotekarz p. J. Gó rsk i. gospodarz loka 
lu p T . Szretter i naczelnik przystani - p B C ie mia­

now~k i. 

Z kinematografów. Hugaci we ,,.s„elak1e p<>11Hsl1· 
wlaśc1c1ele „ \ [1 ra żu" nd pa ru t:·g·>dni na ze\"11.\trz bu­
d vnku \\'Ista wili ekr:rn. na ktr)n 111 w1cczr ire111 dem in -
strowanc · s.\ 1JJk11 ące „braz:· 1 r~khm:·. 

\Vzó r \\'idocz111c zaczcronict·• z \V:trSY.JW\' t wsnst­
k1• bylo bv dobrze, gdyby t.:n 1~u wy r idza j r~khnw , z 
powodzeniem pruspcnqąc)' \V wielkich m1asuch , nic se:.\· 
ga ł m placyk przed « :'1 [1r.1 żem• tlu111 0,,-, fu rmaln1 c tiu· 
mów , gaw1edz1, która zac hw vt S\Yu j wyraża tak przer:t­
źłiwym krzy kiem i gwizda niem, że usq so bie zatyk :t~ 
trze ba. 

Patryalchałne, zaiste , u nas jeszcze pa nują Z \\• :~cz :1-
je: 1u oglądanie bezpłatnego widowiska, u rz ąd zanego 
przez « :'1 [1raż >> sp i eszą . jak to zau\\·ażylis my-, c:i łe rodz i­
n:· izraelskie 1 tu, rozłożywszy s ię ob >ze m, pod golt-111 
niebem spędzają długie godziny, utkwiwszy tęskn y zwrok 
w ek ran. 

\Vszyst1co to godne jest jakiegoś P:ic:inowa, nie uś 
111 ust.1 gube rni alnego. 

Z Lutni. Artykuł o • Lutn i", umieszczony w N! 14 
J .• „ Wspól ne j Pracy>, wywołał li s t p Pakulskiego z 
Warszawy. s pecjalisty śpiewu choralnego I muzyki for· 
tepjanowej, w którym p. P. ubolewa nad możliwym upad­
kiem naszej instytucji muzycznej i oświadcza się z go­
towością ratowania jej przez objęcie trudnych obowiąz­
ków kierownika artystycznego. Obszerny list p. P. świad· 
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czy o znajomo ś ci przedmiotu i wielkim zamiłowaniu dla 
muzyki i śpiewu, czego dowodem chociażby ta okolicz­
ność , że , aby nie obciążać zbytnio budżetu „Lutni", p, 
P . godz i s ię na obj ęcie obok jakiejkolwiek posady bi urowej. 

Jak widać z listu, p. P . ma lat 56, skończył Aka­
d emję Muzyczną w Berlinie i wydal w dru ­
ku sporo w łasnych kompozycj i Wobec takich kwalifika­
cji i bardzo skromnych warunków, nie wątpim y , że Za­
rząd Lutni, któremu list powyższy p rzesyłam y, nie 
omieszka skorzystać z oferty p. P . 

Wycieczk a Tow . Krajoznawczego do Kolna odbę­
dzie s ię 2 1 maja pod przewodncitwem p T. Nieklew­
skiego. Wyjazd punktualn ie o g. 8 rano z Nowego Ryn­
ku. Po drodze uczestnicy zwiedzą: w Małym Płocku ko­
śc i ó ł i ogrody owocowe, w Korzenistem gospodarstwo, 
ogród i gorzelni ę, i browar w Koźle. Zap isy na wy­
ciec1.kę do p iątku włącznie przyjmowune są w składzie 
p Tuszowsk iego. Opłata za wóz dla członków Tow. 60 
kop., dla nieczłonków 80 kop ., i dla mlodzieży 40 kop. 

Członkow ie życzący jechać powozem, płacą po rb . 1, 
goście po 1.20. 

Odczyt. Jak już wzmiankowaliśmy w zeszłym n~­

merze „Wspólnej Pracy' ·. w piątek d. 19 b. m. Towa­
rzys two Krajoznawcze urządza w „Mirażu " odczyt p. Ja­
cuńskiego p. t. ,. Dziedzictwo epoki lodowcowej w Euro­
pie" w dwuch terminach: o g. ;) i 71 ~ w. w połącze­

niu ze zwykłym przedstawieniem kinematograficznym. 
Spodziewamy się, ze społeczeństwo łomżyńskie poprze 
szlachetne usiłowania instytucji, dbałej n karm duchowy 
dla swego miasta, i przybyciem swoim na odczyt, przy ­
czyn i się do powiększenia jej szczupłych funduszów, po­
trzebnych dla zrea lizow..-n ia jej najbliższych zamierzeń. 

jak wydawnictwo serii pocztówek Ziemi Łomzyńskiej 

oraz wynajęcie lokalu dla Muzeum. 
Z gorzelni ctwa. Na dzień lb czerwca r. b. miej­

scowy Zarzad Akcyzy wyznac zy ł sesję właścicieli go­
rzelni trzech gubernji Płockiej. Suwalskiej i Łomżyńskiej 
w celu okre ślenia na trzy lata kosztów produkcji oko ­
wity. Jest to dla gorzelnictwa naszego sprawa wielkiej 
wagi, n<leży więc spodziewać się w tym dniu licznego 
zjazdu. 

Nie odmawiajcie pomocy ociemniałym! Tak się za­
czyna odezwa do duchowieństwa T-wa Opieki nad Ociem ­
nialymi, pozostającego pod protektoratem Cesa rzowej 
Marji Teodorów ny. Pełnomocnik T-wa na gubernię lom ­
·zy ńską, prezes akcyzy p. Sniezyń sk i , odwołuje się w 
go rących słowach do ludzi dobrej woli o składan ie przy­
jęty m zwyczajem w tygodniu o niewidomym (fi-ty po 
Wie lkiej Nocy) ofiar dla ociemniałych. 

Ze Związku Katolickiego. \\ ' dniu 16 b. m .. \\" 
lok.i lu • Lum "dbd SH.: zebranie delegató\\' • ·ddz1a­
low p.ir.1f1a'11:·ch ;:;\·:.)Zku. l\ :it«l1ckiego celem_ dok;'.1uni_a 
wvb<>ru na " d11o'c prezesa Z\\'I<1Zku z djecez11 se1 -
lll:1isk 1ej " 

Na zebra11:e to rrzyby lo „k, }„ jO ks1i;ży 1 zast~p 
ddeg:HÓ\\' „\\'1e..:kich z gub. ł um ż:· 11sk1 ~1 1_ suw:dski~J· 

\V1"br:u10 11;, prezesa ks. \V. l3!.1 ze \\'ICZa, pm±esnra 
se rninarj~1111 sP jne1iskiegu 1 probo;zcz:1 łom ży 1isk1cgu. 

z ostatniej chwili. D11 \\"i :1duj•ćlllJ' sit;. 1 ż z arząd 
[ St.i\Yarzvszc n1a Sp<>żnvczcgu tu ustam1cm pos1Ldzc111u 
sw„jem. 1;n d„kl:idnem ruzpatrzeniu \\':irunk c',w p rzptą ­
pie nia Jo Związku Stu\\'arzyszen Spuż:· w~z :·c h, z:1\\"qza­
ncgo w \Varszaw1 e p<lst:rnowd _wstrz:·nuc s•t; 11 .1 l".l_''-1~ 
od przysq piema du Z\\" 1.izku 1 spraw<; . t<; wpro\\'adz1c 
raz jeszcze na po rządek dz1enn : naibli zszcgu ze brarna 
reprezen ta n tu \\" . 

:\a wydanlL i'"""'·ższt:j dec:·zi1 wpłyn.;ły, zbyt 
cii;żk1 c: , zd.1111 em z.1rz.1du, warunki i odpnwicdz1alno,ć, 
jaką St" warzysze n1L punl''>I ·.v rJz:c prz~·st.\J'Ic nu do 
Związku. 

i\" tem że pns1cdzcn1u n 1wo\\'ybr.111 y Zarz.id St"­
wa rzvsze111a uk<Jnstytuowat sit;. jak 1ustępuje: prezes dr. 
\V. Szyszk", w1ce-prezcs p. W. Ln 1sk1, sekretarz p. L 
Ciecierski. skarbnik p. \\' . Anton•l\\"IC Z i guspud:nzc ­
A. /lnt"s1•:w1cz , \V. l\.l .1skc.i\\'sk1 1 ,\. \1\\'1k . 

Z życia naszych instytucji społecznych . lnstyruqc 
nasze, jcd11:1 pu drug1e1. \\' \\"J~kszLj cz.,:,c1, złożyły już 
spra\v,1zdan1:1 za r. ·k ubiegł:·· \\' t:·m ruku i'"'i11eszył:· 
s1i; n:1w<:t te, kt•J re zaz\\':;czaj, h lduj.\C tr.1d1"cj1, z za,a ­
dv taką ct.\'nn ,,.; 'd\\'łebh·. A 1cd111k s.\ jc„zcze 1mty­
tucje. kt•J re czek:!)<], chyba aż Y<; „dj' )\\'1edn1l' spr.1,,· iz­
dan1l s:1111•1 uł„ż>, 1 samo sit: ż:lt\Yicrdz1. 
D<>p rawd:·, pura JUŻ Sj;dn1c ub>\\' \Zek, dubr„,,·„}n1c prze ­
cie przyj<;t:·, a uk "1cke z d<>brcrn 1 r<>z\\·u1em d.1ncj 
111St \ tll(jl Z\\'J;\Z:ln:· · 

„ Święto stokrotki". Oddział T u\\' . h:-g1emcmegn 
w Kaliszu db prz1·spurzc111a funduszu, p•,trzcbnegu na 
budo\\"t; k.widi ludu\\':·ch, pnwzqł tak symp:1t~·,zn.1 
rny,l, że nic sposlib " 111rj zam1lcz\'L. 

()ro przv t'• m •c1· zasti;pu p:.n bliskich («kołu 1000) 

na d . 20 b. 111. "r.~111·1zujL ~:,\\"'t;l•> st••kr·itki"· B;:dztL t·• 
wielka k\\'cst.1 julnr.idrnuw:1 \' c:iłem rn1cs.:1e, \\'lt:lka :1k­
cja, rozszerzona mużliw1c, wchndz.1ca du wsz~·stk1ch 
sfer, a. ()Ży\\"i<ll1:1 ta.k szł:id1;:tną 1dq. 

St1Jlm 1tkt sprzeda wa.nc b,d.\ n.1 ul1 cach pu 1 u ~r 1-
szv, a sprzedaż:\, jak ju ż 11aLlm11:11il1srny, z:q.k Sit,. 111.lJ.\ 
p:1.n1e kalisk1L. l~ u;wm:\ ;,t 1k1·„tłq 1.1dekurnjc ":';" k 1żLiy 
n1bn\ .:a. 

- Slusz1rn:, dalvj, k„nkludujl p-1u E. łluhow1c z•m:1 
w «G.1z<:c:e K:1liskiej • żt.: ch•1dz1 tu !11<.ln •wicie " w:­
Jl'>w1cdzen1c walki z brudem, j:1ki psuje p 1\\"ILtrl' We' 

wsz1·stk1ch n.t.:nuł zb1<Jru\\'iskach ludzkdi. C:h„dz1 rt•\\ n c1. 

r, zjc:dn:1111c \\' s z \'st kich \" jt.:dneJ idei, d • "' r. \\'na-
11i;1 w akcji na jeden dz1e11. • Dt.:mokr:n;·czn:· to bt,.d z ~ dzw11, 
a " ile już je„te.:.mr zdc111<>kr.it:z 1\\'1111 - z •b:1cz\"11l)' 
n•u \\ 1 :1•1t•1rka :irtvkulu. 

(,z: h:· p•iLi11bm:1 nw.:.Ii ne 111 7.1u b,:, \\" cl\ll 

wpru\\'adz1c 1 11.1 grunciL 111'sz:'111 z\\"łaszcz.1, z, t Il 1 -
trzeb sp1•łi:czn;ch czelc1 na za;,p'1k:11en1c d -,. k0 c 
się me 1111, żc? P •'.11)'slmv dubrzt tak n.id pr kt1 , 1 lll, 

jak i idt:c1wem znaczeniem t:1ki('g· • .:."·1~t:l 
D„dać należv, iż na p»łudn u 1 -.v 1 '1L·mcZLch Lh1c11 

uk1 ro istna tm•czvsto.:.c. \Vysta\\·1· sklep·•\\ c, ckw 1 :1żc, 
automobile. 111stytucje, nawet „\rna 1 balk •11\ l111Lszka.il 
pryw.1tn:ch przvb1cr.111l: s.\ kw1aum1, obr:rnern z1 I i,}• 
dn•a. 

Sympatyczny objaw. Ciężkie warunki, w jakich 
si ę znalazły ·w ostatnich czasach nasze instytucje spo­
łeczne , wpły nęły na to , że pięć towarzystw. [_utnia>, 
„ Przyszłość", „ Kultura Polska··. Patronat Wiezienny 11 
i • Towarzystwo Krajoznawcze• wynajęły wspólny lokal 
w nowobudującym s ię przy ulicy Dwornej domu p. Ko­
walskiego. Oby ta okoliczność, wynikająca narazie z mu­
su, była początkiem zbliżenia s i ę w pracy społecznej . 
ludzi r óżnych sfer i przekonań! 

• Kultura Polska urządza w sobotę, dnia 211 Maja 
o godz inie 81/2 wieczorem, w teatrze p. Czochańskiego 
odczyt p. Ludwi k a Krzyw ic ki ego, p. t „ Męzczy­
zna i kobieta w rozwoju dziejowym". Bilety wcześniej 
nabywać można w cukiern i p. Krajewskiego . 
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Towarzystwo operetkowe p. Czarneckiego niedaw­
no oouściło nasze miasto. 

. Odegrane zostały następujące operetki: " Hrnbia 
Luksemburg "· .. Mane wry jesienne ", • Zakazane całusy" 
i ' Ach ta wiosna l! . 

Operetka p. Czarneckiego , spędziwszy cały ubieg­
ły sezon w Lublinie, jest dość zespolona ze sobą; w grze 
~ potykamy sporo udatnych pomys ł ów reżyseryjnych, tu· 
dziez niemałą staranność wystawy. 

Chóry przy akompa njamencie własnej orkiest ry 
sprawują się poprawn ie. . 

Z solistów wyróźnia się primadonna operetki, p-m 
Krzesińska. Werwą scen i czną odznacza się gra p-ni Zie­
lińskiej. Główne role męskie odtwarzane i śpiewane są 
przez pp.: Bernakiewicza, Klimontowicz a i Winiaszk ie­
wicza, na ogół jednak s iły solowe pod wzgledem gło­
so wym sa słabe, co nieraz sil nie uczuwać się daje. 

Jak nas poinformowano, p. Czarnecki nie przyjechał 
do Lom :y z całym składem swojej trupy; dokompleto­
wać ją ma w Ciechoc inku , dokąd wyj ezdża niebawem 
na sezon kuracyjny. 

Podatek kwaterunkowy. Z d. 3 b. m. upłynął 
termin opłaty podatku kwaterunkowego, pobieranego od 
sumy najemnej za mieszkania w miastach. 

Właściwie termin ten upływa juz z dniem '.?8 kwiet­
nia każdego roku, płatnicy jednak korzystają z 10 dni 
ulgowych. 

Ci, którzy wnieśli podatek kwaterunkowy pomiędzy 
8 a 13 b. m. płacili już po 1 /~ 0 0 tytułem kary; wnoszą­
cy po 13 b. m. będą płacili karę w stosunku I 0, 0 za 
każdy miesiąc zwłoki. 

Karygodna zabawa. O J jednego z rntejsZlch lll\'­

, I1wJCh otrzymal1,m\' lisr, pii;tnujący postt;:powame nick-
to rrch nemrodów naszych w chwili obe~nej. . 

~ \V maju, pisze autor listu, każdy szanujący su; my>­
łiw,· skbd:1 bro1i i czeka cierpliwie n:1 rozpoczi;cie n"­
\\'C~o sez<>nu, co nastt;puje Jupiero \\" lipcu; \\' miesiącu 
t~ n~ n •zpocz~ r:a się 1'0]<1\\' anie 1u ptactwo błotne. 

Pomijam, pisze dalej na sz kurespondem, rew ne 
r< ·dzaje polowania na grubszego z,, 1erza oraz p<1]0,1·:rn1e 
na • kaczurv '', (na wabia) co jest duz11 ulune \\' tym cza­
;1c przez p a\YO, bo ani jedno, all! drugie, W uk<ilicacl: 
1-011.Ż)' miejsca mema. 

T ymcz1sem u nas majduj4 się my,liwi, którz) pod 
pretekstem pu lo \\·ania na " kaczory)) w maju, t. j. w ok· 
res1c md1Jsnej ekstny ptactwa, uważajązamużebne harwwac 
pu łąkach z wyż Iem; niepokoją ptactwo, z bijające si ę 
w par~· lu b wysiada j ące nowe pokolenia i, jak fama gło ­
si, strzelają bez skrupułu do «starek» i zabijaj<! je z 
gn1.1zda. 

Upra\\·ianie takiego spurtu zasługuje na bezwzględ­
ne potępienie, bu sprzeciwia się prn \\'LI, które w tym 
czasie bierze w opiekę ptactwo i sprzeciwia się etyce 
myśliwskiej, która nbowiązy\nc powi nn a każdego myś­
liwego. 

Za przykładem 111rel1gc11tów idą ci, dla których po­
jt;:cie owej etyki jest mniej dostt,:pne . 

Szeroko się np. mówi o dll'óc h woźnych z turej ­
szegrJ Oddziału Banku Pa1istwa, którzy, uprawia j ąc do 
niedawna kł usownictwo, jakimś dziwn ym trafem otrzy­
mali bilety na prawo trzymania broni i pod taką osł oną 
robią„ co im się podoba, nie licząc się z ża dnymi prze­
p1sam1. 

\V zesz ł ym tygod niu straż ziemska w Drozdowie. 
pomimo posiadanych biletów, o debrała im fuzje, niem­
niej biuro p•Jwiatu w Łomży wróciło im je z powrotem> . 

Tvle autor listu. Oburzcrn e jcgci w zupe łn o,c1 po-

d · I · Ll idai'ic <'d siebi e pnd adrc~em owych mv . .;1i-z1e anw, < • •• • b 
11'\'Ch iż b1-z1"db tn I b r ygCJLłna ~. 1 .l\\"a 

· 'z Muzeum Krajoznawcz?go. 
Zarzad Oddziału Łom zynsk1ego T-wa Kraj oznaw­

czego sk łada niniejszy m serdeczne podziękowani e za 
ofiarowane do Muzeum okazy: . n 

p. Wład. Szwejcerowl .\<·Ne 190 - 800 mori ety z 
17 wieku i późn i ejsze. 

p. Rom . Gutowsk iemu (złofone przez p. Stef. Tań­
skiego) NeNe 801 i 802 ruda z Fergan u zaw1era1aca 
rad i uran. . 

p . Czesi. Selerowskiemu Ne 803--806 10 złotych 
polskich z r. 1823 ze sreb ra Olkusk.ie~o, 2 thalery z r. 
1799 i 1866 i papierowy rubel rosy1s k1 z r 1864. 

J\ilT011• 11 ik Jiuzeum . 
Poż ary. Dma 27 kwietnia we wsi Ry n ałll· pow. 

Łomzyńsk1ego spłonęło 6 nieruchomośc1, d. I O Maj a w 
Zambrowie 4 n i eruchomości. Przyczyny poża,ów nie­
wiadome . 

Osobiste. Ob: c sp r:111· y, 11:·te1czc 1nc przec111 k„ 
Redakcji n:1szcj z pow"du :irt~kulu cc ll yenyii , z. ktcirvd1 
jed1u, z p1·y11·atm·j skargi s.,- dzll'!.~"' p. R„ 11· S4dz1e Okr<;: 
go\1·: m li I znaczc. n.1 I 111:1 p, :l cl rug:1 - \\' Izbic S.1d„11·ei 
na r) 111aj:1-z, <~tały udrucz, >lll'. 

Od Redakcji . . \~ 19 «\\ 'sp. Pracy,, z przyczyn od 
Redakcp n1cz:i łeż11\'ch .ie \I 1·szt.:dl; \l'«bL·c teg., llillll'jvy 
numer 11·1 dajemy 11· formacie zw1.,-ksz<>nym. 

Ofiary. 
Na mleko dla dzieci Ochronki Zw. Kat. w Łomży i na 

wpisy dla dzieci szkoły p. Kraszewskiej : 
Marja Korzeniowska, w rocznicę śmierci brata. pn rb I, 
razem rb. '.?. 

LOGOGRYF 
układu p. J. K. 

Wobec nie rozwiązania ostatn iego logogryfu, poda ­
jemy łatwiejszy: 

a a e e 

k 

m n n n 

o o o o 

u 

e 

o 

w 

Znaczenie wyrazow: 

1. Rzeka w Króles twie 
Polski em. 

2. Prow incja w Azj i. 

3. C esarz Niemiecki. 

4. Towarzystwo Spor­
towe . 

5. Waga. 

6. Imi ę polskiego ar­
tysty-malarza. 

7. Pie rwsze litery ozna­
czaczają porę roku. 

Nagroda za trafne rozwiązanie: nadesłane pocz­
tówki l książka. W razie nadesłania kilku rozwiązań na­
groda będzie rozlosowana. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać na illustrowanych 
pocztówkach w ciągu 8 dni od daty wyjścia numeru . 


